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PRAWDA 


POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Klątwa centralizmu. 


to kilometrów kwadratowych przedziela Tur: 
cję Europejską od zagłady. 

Так! tylko bowiem skrawek ziemi wokól 
Konstantynopola pozostał dziś w jej ręku z tych 
posładlości rozległych па półwyspie Balkańskim, 
których jeszcze przed iesiącem byla dumną 
władczynią 

Gdy każdy dzień przynieść może wieść 
о upadu Adrjanopola, gdy najbliższy tydzień od- 
dać może stolicę Turcji w ręce zwycięzkich Bul- 
garów, samo istnienie dalsze państwa Uttomań- 
skiego staje się rzeczą niepewną. 

Jaklemukolwiek jednak losowi ulegną włości 
padyszacha, już dziś jest rzeczą oczywistą, że los 
ich nie w ręku Turków spoczywa, ale w mocy 
gabinetów europejskich, które władne są rozpo- 
rządzać się nimi, ćwiarlując je na działy, sziuki 
i strzępy, wedle własnej woli i kaprysu. 

Turcja dzisiejsza lo — już nie państwo; to— 
gromada łupów, klóre sępy rozdziobią i kruki. 

Ten błyskawicowy upadek wielkiego mocar- 
stwa, będącego przez cale stulecia postrachem 
Europy, a które obecnie prawie od pierwszego 
podmuchu nawałnicy wali się z loskotem trupa 
w przepaść bezpowrotną, ma w sable coś z prze- 
rażhwej grozy żywiolów: w ten sposób spróchnia- 
le tylko drzewo ginie od pioruna; tylko ocean tak 
zatapia leplanki rybackie po zerwaniu tamy. 

W tym żywiołowym starciu, które skończy 
się katastrofą Turcji, zawarta być musi jakaś ży- 
wiołowa i straszna prawda, którą mocarstwa naj- 
potężniejsze na ziemi winnyby pochwycić i ogni- 
stymi wyryć głoskami ua murach wszystkich pań- 
stwowych instytucji. 

Jak brzmi ta prawda? 

Zewsząd słychać pylania, gdzie są przyczy- 
ny tak okropnego pogromu Turgi? Pyłania tym 
mecierpliwsze, że monarchja Osmanlisów wali się 
niemal nazajutrz po energicznej próbie odrodze- 
nia, jaką miała być rewolucja z roku 1908, rewo- 
lucja, która znlosla despotyczny rząd Abdul-Ha- 


mida i powołała do życia konstytucyjny ustrój 
о liberalnych rządach Mtodo-Turków. 

Zorza wolności, wcielona w system parla- 
mentacny, która dla wszystkich narodów byla 
zwlastunką nieznanej przedtym potęgi 1 rozkwitu, 
mialażby dla jednych tylko Turków slać się zapo- 
wiedzią zguby? 

To przypuszczenie уезі niedorzecznością. 

Większość tedy umysłów stara się dopatrzeć 
przyczyn ruiny w skutkach ubocznych, jakie ро- 
ciągnęła za sobą rewolucja, w czynnikach spół- 
rzędnych z nią, w Копјцпкіцгасћ, które jej towa- 
rzyszyly. 

Przewrót konstytucyjny w Turcji był dzielem 
armji. Oficerowie dokonali zamachu slanu. Za- 
mach ów byl dla państwa rzeczą zbawienną. Atoli 
czy się nie odbit ujemnie na wartości bojowej tej 
armii, która go мукопаіа? Która, aby go wyko- 
nać, musiala ulec fermentowl idel politycznych, 
musiala przetrawić dlugie noce na rozprawach, 
na ważeniu dowodów, na odbijaniu wątpliwości? 
Otóż są to wszystko czynniki, które na psycholo- 
wię żolnierza działają rozkładowo, które ga de- 
moralizują. 

W tej demoralizacji вагт, tkniętej zaczy- 
nem politycznym, chcą widzieć niektórzy glówny 
powód upadku tak nagłego Turcji 

Atoli, naszym zdaniem, pogląd ów grzeszy 
zbyt pawierzchownym ujęciem sprawy. 

Pogląd luki wystarczałby do wytłómaczenia 
tej lub owej porażki: nie może usprawiedliwić 
1 wytłómaczyć pogromu państwa. 

Ruina calej budowy państwowej tylko w ca- 
łoksziatcie zjawisk politycznych mieć może swe 
przyczyny. 

Rozbiory Turcji rozpoczęty się już dawno, 
a postępowały z nieslychaną łatwością, 

Dlaczego? 

Oto, dlatego, iż nieprzyjaciel najmniejszego 
nie spotykał oporu w samej prowincji zabieranej. 

Kraj za krajem, prowincja za prowincją, od- 
padały od Turcji iekko i swobodnie, jakgdyby 
parte за odśrodkową, wielekroć potężniejszą od 
węzlów wewnętrznego zjednoczenia. 

Jeżeli ludy słowiańskie zrzucały wladztvo 
tureckie poprostu z furją radości, to również 


› Egipt bez żalu rozstawał się z rządami pady- 


szacha, przechodząc pod  protekiorat 
i Trypolitanja z ulgą powita zabór wloski. 

A cóż mówić o Macedonii, gdzie krew rze- 
kami płynęła, krew buntowników i tych, którzy 
bunty uśmierzali? Cóż mówić о Kurdach, о Al- 
bańczykach, о Ormianach i Grekach I Arabach? 

Zali w dziejach lureckich był chociaż jeden 
rok bez pożaru i rzezi, choć jedna rozkwitla wio- 
sna, nie ubroczona we krwi ludów powstańczych, 
które w ciągłym buncie rwaly się do samodziel- 
ności, do swobody, do autonomiji? 

Ten system powszechnego ucisku trwal 
przez całe wieki, i system ten, niestety, nie uległ 
zmianie po r. 1908. Owszem, jeśli ta było moż: 
liwe, wzmógl się jeszcze bardziej. 

Mlodo:Turcy rozpętali nad państwem Isiną 
огује cetralizmu. Postanowili oni wszystkie ludy, 
w sklad monarchji wchodzące, zoltomanizować, 
przerobić na Turków. A więc w Grekach posla- 
nowill zabić Greków. W Ormianach chcieli zdu- 
sié Ormian. W Albańczykach unicestwić Albań 
czyków. 


angielski, 


Wszysikim tym narodowościom narzucili oni 
wspólny język turecki w szkole, slurczyli sądy; 
wyparli język miejscowy z urzędów, ze stowarzy- 
szeń, z lnstylucji. Selkami rozporządzeń mini- 
sterjalnych tamowali rozwój miejscowej kultury, 
piśmiennnictwa; bulem żołnierskim zamknęli usta 
prasy. 

Czyż dziwić się można, że każde z rozpo- 
rządzeń owych bylo jakoby klinem żelaznym, 
wbitym między krajem uciśnionym a calością 
państwa? 


ECHA PRAWDY. 


= 
Wybory na prowincji. 


Narodowa Demokracja, klóra  przegrala 
w Warszawie, poważny również pontosla uszczer 
bek na prowincji. 

Мичу calej usilności wplywów, którymi gru- 
ра p. Dmowskiego rozporządza jeszcze po wsiach 
1 lutwarkich, gdzie przewuzają analiabeci, zdoła- 
no przepchuąć tylko pięciu „prawuwiernych* en- 
dekuw, 

Utrzymuje się uporczywa pogłoska, że ende- 
cja nawet tych pięciu me zdubyłaby mandatów, gdy- 
by nie naniestacyjnie wrogie stanowisko żydów 
nacjonalistów w Warszawie, ktorzy postawy swą 
zdall się usprawiedliwiać antysemicką politykę 
р. Dmowskiegu I jego adhereniow. 

Tak to nacjonalizmy wszelkie wzajem się 
wspierają i potęgują. 

Nikt inny, tylko p. Dmowski byl ongi chrzcl- 
сіеіет nacjonalizmu zydowskiego, gdy ten przed 
siedmiu laty pierwsze, nieśmiale stawial kroki. 

Рап Dmowski wówczas dojrzał go ojcow- 
skim okiein, ośmielił, zaprawil do walki i nauczył 
arogancji. 


W monarchji ottomańskiej Turcy nie slano- 
wili nawet połowy ludności; reszla przypadala na 
szereg narodowości odrębnych, pragnących żyć 
własnym życiem i oddychać wiasną kullurą. 

Wystarczylo tym narodowościom wszystkim 
zapewnić, na wzór Austrji, aulunomję poręczającą 
ich swobodny 1 niektępowany rozwój, "в niewąt- 
pliwie państwo staloby się potęgą tak spoistą, tak 
wspólnym aż do zbytku patrjotyzmem państwo- 
wym przenikniętą, jak przeniknięte są przywiąza- 
niem do swego państwa ludy, zosłające pod ber- 
łem Habsburgów, 

Zarówno Czesi, Węgrzy jak Polacy, w kon- 
|unktorach dzisiejszych, uważaliby dlu siebie za 
nieszczęście odpadnięcie od Austrji: to leż wszy- 
stkle stoją na siraży jej interesu; bowiem rozu- 
mieją że potęga Austrji jest rękojmią siły każde- 
go z tych narodów zosobna. 

Jakże odmienne panowały nastroje w grani- 
cach sułtanatu tureckiego! 

Tam — każdy Kraj, każdy naród, uważał 
przynależność swą do pańsiwa za przekleństwo, 
znosił władztwo padyszachm, jak znosi się nie- 
szczęście: múr, wojnę,adżumę lub pożogę. 

Olo jest prawda, która dziś glosami gromów 
bije z kataklizmu państwowego Turcji! 

Gromy te głoszą, że tylko wolność cemen- 
lować może narody różne, pod jednym zjedno- 
czone berłem; tylko przekonanie, na dnie ich 
duszy wyrosle, że związek ich z państwem jest 
dla nich korzyścią, m starganie związku slaloby 
się szkodą. 

Mlodo-Turcy usilowali państwo skuć w jedną 
całość lańcuchami; nie we wspólności inte- 


Dziś za naukę, jakoby w podzięce, otrzymu- 
je on nagredę w postaci suggesiji, przez żydów- 
nacjonalistów na polskich wyborców prowincjo- 
nalnych wywartej. 


Dwa skrzydla. 


Duma rosyjska, jak świadczą dotychczasowe 
wyniki wyborów, przedstawiać będzie, osobliwy 
wygląd. 

A Оф cale zgromadzenie „przedslawicieli* na- 
rodu podzieli się па dwa skrajne skrzydła: utworzy 
prawicę i lewicę, natomiast środek świecić będzię 
nieobecnością, len środek, na klórym nazwyczaj 
polega siła rządu i sila państwowa. 

Osobliwym tez torem pójść będzie musiała 
gospudarka państwowa, ciągniona jednocześnie 
w dwie strony sprzeczne, W takich warunkach 
wóz polityczny pono może się nie ruszyć 
z miejsca. 

Któż to są bowiem prawicowcy? 

Są to ludzie, którzy z gospodarki państwowej 
pragną wziąć jak najwięcej, ale którzy nic dać jej 
nie chcą ani mogą. 

A lewicowcy? 

Ci — uslrojowi obecnemu wypowiadają wal- 


resów  wszysikich 
zaufanie, ale 
w stanach wojennych, w szubienicach. 

Otóż nastała pora żniw; zbierają dzisiaj plony. 


ludów i krajów pokladali oni 
w żelazie, w wyprawach karnych, 


Upadek Turcji. 


Ж пука się krwia i zgrozą mordu przepelnia- 
ny rozdzial Kuropy. lwperjum tureckie zato 
żone we krwi, upada i zmka w polokach krwi, 
wśród zglelku dzikiej walki, W początkach swa” 
jej egzysiencji państwo ottomańskie potrzebowala 
przeszla dwuslu lat do zupełnego skunsolido- 
wania. Teraz wyslarczyly (rzy tygodnie do calko 
меј zagłady potężnej organizacji, klóra przez 
pięć wieków prawie wykonywała despotyczną i bez- 
litośną wladzę nad najpiękniejszymi krajami Wscho- 
dniej Europy. 
literaturze i sztukach Turcy uie stworzyli 
dziel godnych wzmianki. Wyprodukowali rasę 
żotnierską, ponieważ państwo ich moglo być utrzy- 
mane tylko przy pomocy żolnierzy. Teraz budzi 
zdumienie brak tych świetnych przymiotów odwagi 
i ianatycznej zaciętości w obronie, jakie cechowa- 
ły Turków dawniej i zapewnily im (yle zdobyczy. 
Odwrót z pola bitwy pod Kirk—Kilisse, który się 
zamienił w sromoiną ucieczkę, pokazał światu 
żołnierza tureckiego jako zdemoralizowaną istotę, 
nie ulającą ani swoim dowódzcom ani sobie 
samej, 

Armja turecka doprowadzona zoslala do nę- 
dznego stanu obecnego przez diugi szereg lat 
zaniedbania ze strony tych co uad jej polożeniem 
czuwać mieli obowiązek. Generalowie tureccy 
oddani byli tylko trosce o pieniądze i wygody 
życia, Brakuje im wykształcenia i wyrobienia 
praktycznego; wśród olicerów zaś niesubordynacja 
ї duct buntu zniszczyły niezbędną karność. Pro- 


kę; na nich więc oprzeć się będzie również nie- 
podabieństwem. 

Widzimy tu, jak system wadliwy, na wadliwą 
pchnięty drogę, sam wiasną pobija się bronią. 


Gwiazda Carogrodu. 


Z każdym dniem sily Turków topnieją 
w ойи arniat bułgarskich, greckich, czarnogor- 
skich, Wraz z hukiem tych armat, z każdym 
dniem coraz potężniej światu całemu narzuca się 
pytanie: 

— Kto odziedziczy Бело Konstantynów, kto 
odziedziczy Carogród? 

| to samo echo armat, echo z pod Kirkilis- 
sy i Adrjanopola odpowiada: Bulgarzy! 

Bo już trudno wierzyć aby go w ręku swych 
utrzymali Turcy. Europa zaś patrzy і — milczy, 
озішріопа. 

Trudno już dzisiaj wierzyć, żeby Turcy zdo- 

lali ocalić choćby skrawek swych posiadłości eu- 
ropejskich, epoćby zagon tej Ziemi, na kiórej po 
pięciuset latach jeszcze dymią krwią pobujowis- 
a, żurzą się pod popiolami zgliszcza pożarów, 
na której, jak żywe rany, jątrzą się wciąż nieza- 
bliźnione piętna zbrodni, ślady zaboru, napaści, 
Przeniocy. 


sta duszą żołnierska potrzebowała wiary w świę- 
tość i niclykalność sultana, której pozbawili ją 
sprawcy przewrotu, 1908 г., nie dając w zamian 
піс. Kządzące w kraju przez cztery lala stron- 
nictwo młodotureckie nie spełniło, ani nawet nie 
zapoczątkowało wielkich refonn, szumnie zapo- 
wiadanych z góry, Składa się lo stronnictwo 
z ludzi, którzy poznali cokolwiek z tajemnic cy- 
wilizacji w stolicach Zachodu, lecz w czynie pań- 
siwowym і narodowym okazali taką samą zawlść, 
mściwość i tyranię, jak dawny sulan, utrzymujący 
się na tronie tylka dzięki rywalizacji mocarstw 
europejskich, Przeszczepienie idei zachodnich 
пв grunt azjatycka, bez Wspólpracownictwa same- 
go narodu otlomańskiego, przyczyniło się niemało 
do rozkladu І upadku, jaki widzimy. 

Być może, iż charakter narodu nie nadawal 
się do forsownej ewolucji kierowanej wedlug 
norm najwyższej kultury współczesuej, Od naj- 
pierwszej epoki powstania w historji Turków spo- 
tykamy tigury kolosalnych wojowników, odznacza- 
jących się drapieżną siłą 1 okrucieństwem. Byli 
oni postrachem i klęską wszystkich ludów z któ- 
rymi wchodzili w starcie, 

Dziś syluscja przedstawia inny widok. Zwy- 
cięzkie armje sprzymierzonych dochodzą, już pod 
bramy stolicy. Ostateczny kres ich usiłowań zda- 
je się już być bliskim. Następuje teraz okres wy- 
mażający niezwykłej przezorności i wytrwałości 
ze sirony sprzymierzonych, jeżeli owoc ich fryum- 
fu ma być trwaly. 

Przymierze bałkańskie powinno skupić się 
{ zorganizować na nowo, aby wydobyć z siebie 
tę silę jaka jedynie zabezpieczyć może jego los 
wobec nadchodzącego nacisku mocarstw ubiega- 
jących się o zdobycz i wpływy па półwyspie. 

Na widowni dyplomatycznej zarysowują się już 
wyraźnie sprzeczności polityki dwoch głównych 
grup międzynarodowych. Prasa zagraniczne, mia- 
nowicie niemiecka, odzywa się, że podział Turcji 
powinien rozciągnąć się ina jej posiadłości w Azji 
Mniejszej. Prasa półurzędowa dotąd zachowuje 


Te ślady zbrodni, te spaleniska i popioły 
stają się dziś wołaniem, które z głębi ziemi idzie 
na Spólkanie wojsk bulgarskich; stają się adgro- 
mem, którym tętni ziemia pod 
stopą, 

Oto, gdzie leżą prawa Bułgarów i Serbów; 
Grekow 1 Czarnogórców фо dziedzin zaboru Tu- 
reckicgo leżą w ziemi, która krwią Ich ojców 
przesłąkla Sila ich spóczywa na ostrzu bagne- 
tów, lecz prawa ich spoczywają — w ziemi. 

Dziwna atoli rzecz: w miarę jak widoki Tur- 
ków maleją coraz bardziej, jednocześnie z każdą 
теа! godziną wzrasta majestat ich stolicy. Zda 
się, jakoby poprzez szczerby 1 wyłomy rozpada- 
jącego się władztwa rządów tureckich blyskala 
znów u czoła Carogrodu starożytna gwiazda ce- 
zarów rzymskich. 

O tej gwieździe we snach marzyła dyplo- 
macja europejska: roily o niej gabinety Pelers- 
burga i Berlina, Londynu, Paryża I Wiednia, 
jako о slawle niezbytej W swietle tej gwiazdy, 
roziskrzonej од świałowladnych ambicji. przeisła- 
cza się na oczach naszych rzeczywistość: wydaje 
się, gdy spojrzymy na mapę przez lunetę historji, 
że miasto, które zajmą Bułgarzy, nie jest тїнї 
iem tym samym, 2 którego ustąpią Turcy. 

Turcy opuszczą Stambuł, będący kupą gru- 
zów niechlujnych 1 zaniedbanych! Bułgarzy zda- 
będą Carogród, wiórą, obok Rzymu, stolicę 


ich zwycięzką 


milczenie, zwłaszcza co do ostatecznych celów 
i planów swoich rządów, o których nie podaje 
nawet najdrobniejszych pozylywnych wskazówek. 

Mamy tylko mniej więcej pewność, ze pro- 
pozycja p. Poincare oparta na zasadzie uznania 
„bezinteresownyści” wszystkich mocarstw euro- 
pejskich odrzucona zostala przez państwa należą- 
ce do Trójprzymierza, Ausirja, Niemcy i Włochy 
poslanowily utwarcie nie rozpoczynać mierwencji 
inaczej jak tylko пи podstawie ścisle określonych 
interesów. Mówi się w dzienmkach, jak zwykle 
w podobnych wypadkach o interesach ekonomi 
nych I o slerach wpływów, lecz w jaki sposób 
postulaty mocarstw europejskich mają być wpro- 
Wwadzone w czyn, о (ут dotychczas wiedzieć nie- 
podobna, 

Sł. Р, 


Pawie pióra. 


Js będzie wynik wyborów na posla z Warsza- 
wy? — dziś, gdy to piszemy, jeszcze niewa. 
domo. Wszelako, nim ukaże się N-r obecny 
Prawdy, zaslona tajemnicy już spadnie, i oczom 
stolicy jawi się — kto? Fan Kucharzewski” Pan 
1аш!ено? Рап Dawidson? 

Jakkolwiek olbrzymie leżą odległości między 
stanowiskami tych luuzi, śnuemy Iwierdzić, że 
wybór tej nie zaś innej osobislości, że wagóle 
taki lub inny wymk glosowań w gronie wybor- 
czym, nie będzie miał dla nas dużego zneczenia. 
Nie ашаа zadnego juz elementu nowego do wy- 
tworzonej syluacji. O ile prawybory byly w War- 
szawie polem burzliwej walki w obrębie spole- 
czeństwa polskiego, o tyle z chwilą ich dokona- 
та, żapanowala w obozie polskim Cisza. Źniwe- 
czenie аукташгу pana Dmowskiego stalo się tym 
celem ostarecznym, klorcgo osiągnięcie kres po- 


chrześcijaństwa, kolebkę cywilizacji dla całego 
wscnouu Europy, arkę cudowną, z której ludy te. 
yo wscnouu braly chrzest і abecadło i podwaliny 
panstwowe | wzory rządu i tradycje polityki 

inaczej przedstawia віє Kunstantydopol od 
зігопу Azji, масле) — od sirony Europy. oto 
przeciwieństwo, kture 2а dogmat politycznz ucho- 
ид woCzach dyplomacji imiydzynarodowej, Dla 
Азр jest miastu owo jedynie wylądem, podstawą 
vptrucyjną ala dalszych pudbujów. Ша Angli 
Uatoililasi, dla Коър lob Лызи, мейе орн 
Gypiolmatów, stałoby в оло kluczem Swiata, 
дупі, istotnie, konstaniynopol stałby się dla Ro- 
sj Mech odpuwie Moskwa, która w XV sluleciu 
Sięgira ze arenie lęku po nazwę „Trzeciego 
Kżymu”, [akby wyznając, że Wszysiko, со Chce być 
Wielkim, о tradycję yreko-rzymiską opierać się 
— 


Dla Turków tradycja ta nie miala żadnej 
мутому; była rzeczą imariwą 1 шета. Dla nich 
zaruwno Akropol w Atenach, jak kaledra św. Zo- 
I w Carugrodzie były tylko zbylkiem, po- 
lem bluźnierczego Кини, klóre zmienić należało 
na Świytynie kuliu prawowiernego. 

ъа to wynika paradoks, który jednakże 
przed irybunalem dyplomacji europejskiej nabiera 
źnamion prawuy; że, mianowicie, Bułgarzy, zdoby- 
wając Konstantynopol, Бога o wiele więcej, niźli 
Jednocześnie iracą Turcy, jakkolwiek ci ostatni, 


Wyborcy listy endecklej 
па grun“ 
cie wspólnej kandydutury рапа Kucharzewskiego. 

Moralnie tedy, juz aklem rzeczonego polą- 


łożyło walce partyjnej. 
połączyli się z wyborcami: koncentracji 


czenia, polska Warszawa wyboru dokonała 
Zgromadzenia bowiem _ agitacyjne połączonych 
grup polskich dokonywały się na zasadzie wybo- 
rów bezpośrednich: kandydat polski wystąpił przed 
ludnością i оріпја w swym właściwym charakte- 
rze | bezpośrednio zwracał się do wyborców. 

Powszechnie się więc zgudzono, że nikt ро 
Яокопашц prawyborów niema prawa uchylać kan- 
dydatury p. Kucharzewskiego, I jakiekolwiek w tym 
Kierunku usiłowania byłyby nielojalnością wobec 
mas wyborczych, które oświadczenia publiczne 
słyszały | im uwierzyły. 

Aliści w tym miejscu wystąpili zwarlą ławą 
nacjonaliści żydowscy, głośno | stanowczo prze- 
ciw kandydaturze polskiej stawiąc swoje żydow- 
skie veto. 

Uzasadnieniem i rozwinięciem tego veła jest 
udeżwa przed tygodniem муѕіозомапа przez Wy- 
borców żydowskich do spoleczeńsiwa polskiego, 
odczwa, którą w doslownym brzmieniu podaly 
wszystkie pisma codzienne. 

Odezwa ta dziś już jest dokumentem histo- 
rycznym. 

Ktokolwiek odtąd w sprawie stosunku wza- 
jemnego Żydów | Polaków głos zabierać zaprag- 
nie, me będzie niógł odezwy tej pominąć. 

Niektóre organy opinji polskiej uapięlnowa- 
ly ów dokumeni, јако przejaw arogancji żydaw- 
skiej, uniosły się, zapłonęły oburzeniem. Nawet 
Organ asymilacji polsko-żydowskiej nie zdolal 
powstrzymać się ud rozdrażnienie i nazwał po- 
Маме zydów-nacjonunstów maniiestacją względem 
narodu polskiego prowokatyjną. 

Lecz cóż glosi adezwa? Czy istotnie jest 
prowokacją? 

Ооз! ona i zapowiada ideę samodzielności 
ludzież odrębności polityki żydowskiej, jako poli- 
tyki, mającej reprezentować Inteiesy wylącznie 


us'ępując zeń, tracą bardzo wiele, Bowiem w go- 
spodarce państwowej Turków chrześcjańska i gre- 
ko-rżymiska przeszlość Konslantynopola była dla 
nich ciężarem, byla minusem, który ich żywą si- 
łą akluainą pomniejszał stule o pewien czynnik 
niezmienny a wiecznie groźny. Natomiast dla 
Bułgarów bizantyńska tradycja Konstantynopola 
slac się może plusem niezmiernej wagi. Со by: 
lo dla rządów tureckich klątwą, dla Bułgarów 
sta oby się blogosławieństwem. Со tanı było ubyt- 
kiem, tu slanie się przyrostem. Balast i więzy pa- 
dyszachów zmienią się w skrzydła potęgi dia ca- 
rów Bulgarji. 

Mahomet Il zakładając państwo swe na gru- 
zach monarchji Paleologów, wchłoną! z gruzów 
tych tchnienie trującego rozkładu. Krót Ferdy- 
nand, po 5 stuleciach na czele armji wstępując 
w progi Сагоугоаи, odelchnie powietrzem — nle- 
śmiertelności. 


żydowskie. Hasła је] naczelne brzmi: „Obro- 
na praw i Interesów ludnaści żydow- 
sklej przy możliwym współdzialaniu 
ze społeczeństwem рої з Кіт“. 

To znaczy: „Kraj nadwiślański* jest polem 
interesu żydowskiego; dla Polaków otwarty jest 
mn о tyle, o ile Interesy ludności polskiel sprzy- 
iają Interesom ludności żydowskie. Co znaczy 
jakaś tam ludność miejscowa? Z tej ziemi nikt 
nle wyszedł, wszyscy zaś do niej przybyli. Jedni 
przybyli wplerw, drudzy przybyli później Ale sta 
lat, lub dwleście lal różnicy, postaci rzeczy nie 
zmienia, Dla ludzkości jest sprawą obojętną, kto 
się ostoi w dorzeczu Wisły. Historia, jak powia- 
da Świętochowski, po żadnym umarlym narodzie 
żałoby nie nosi, nle wloży jej też na pogrzebie 
Polaków. Żyd uje się takim samym gospoda- 
rzem tej zlemi, jak Polak. Szulðm" Asz kocha 
równie gorąco polskie niebo i polski ugór, jak 
Reymont. Czy Wisła gada po polsku? Dla Po- 
laka — tak! Dla Żyda — nie! Dla Polaka mó- 
wl ona językiem Jana z Czarnolasu; do Żyda 
przemawia — w żargonie. 

Jest-że to prowokacja? Wybryk? Urągo 

wisko — — ? 
Nam się zdaje, że 46 wyborców żydowskich, 
którzy podpisami swymi i całą siłą swych w spo 
leczeństwie stanowisk wsparli swą odezwę, uwa- 
łać za prowokatorów nle można. То nle są de- 
manstranci, którzy lekkomyślnie chcą rozpętać 
burze, aby natychmiast potym zniknąć ze sceny, 
1 śród powstałego zamętu w ukryciu zbierać plo- 
ny zawleruchy Ci ludzie czują poza sobą siłę 
i przemawiają imleniem tej siły. Rozgraniczają 
oni sferę interesu żydowskiego od siery intere- 
sów polskich, | śwladomle postanowili siać na 
straży pierwszego. Postanowili na jego straży 
stać spokojnie, ale wytrwale i niezachwianie. 

Zali możemy się ludzić, że Interes polski 
nigdzie 1 w niczem i nle zetrze się z Interesem 
żydów? Tak mniemać byłoby zaślepleniem Со 
roku tysiące rodzin chlopskich, odrywane ad gle 
by radzinnej głodem | niedostatkiem, emigrują za 
ocean, ginąc tam przeważnie bez sladu dla kul- 
tury i dla WRC M polskiej. Nle ulega wąt- 
pliwości, że byloby dle sprawy polskiej rzeczą 
korzystną zatrzymać tę falę wychodźczą w kraju. 
ze wsl klerując ją do mlast | miasteczek ku zdo: 
bywanlu posterunków w przemyśle, w kupleciwie, 
W rzemlosłach. Wszakże ia zmlana kierunku 
bezpośrednio godziłaby w Interesy burżuazji 2y- 
dowsklej, która niemal wyłącznie wszystkie te 
posterunki zajmuje. Oto jeden z tych mnogich 
punktów, na których niewątpliwie Interesy żydow- 
skle krzyżować się będą z interesami polskimi. 
A klóż zdoła twierdzić, że przyklad powyższy jest 
wyjątkiem? 

Otóż odezwa żydów-nacfonalistów jest ośwład- 
czeniem, że na tych wszystkich punktach skrzy- 
żowania, оп! — Żydzi — solidarnie bronić będą 
Interesu żydowskiego. 

Możemy-ż stę my, Polacy, ża to na nich 
dąsać? ulegać rozdrażnieniu? wymyślać? złorze- 
czyć? grozić? 

Ralaby ta reakcja godna niedorostków, Sno- 
łeczeństwo dojrzałe Inaczej reagować musi. 

Сау nam ktoś wypowlada wojnę, nie wolno 
nam jest uchylad się od niej pod pozorem, że 
wojna jest rzeczą złą | nlehumaniiarną; howlem, aby 
wyznawać idee humanitaryzmu, irzeha naprzód 
Istnieć, trzeba naprzód móc żyć. Hasla pacyflzmu 
Przystoją jedynie silnym | zwycięzcom; w ustach 

ch i zwyciężonych brzmią one tylko jak slo- 


wa żebraniny 1 bezsilnej skarg. Cóż nam z tego, 
że kiedyś, po wiekach, wyrośnie w atmosferze 
braterstwa ludów, wspaniałe drzewo himanltaryz- 
mu, pokaju 1 zgody, |eśli ma ono wyrość doplero— 
na grobie naszym, My chcemy być w tym drze- 
wie przyszłości jednym ze szczytowych konarów, 
wierzymy w ta calą potęgą wlary 1 za nic ufności 
tej zrzec sle nie możemy. 

Wszelako, skoro nastaje walka, policzyć mu 
simy naprzód swoje siły. Spoglądamy wokół sle- 
bie, pytając: kto idzie z nami? Мо — przeciw 
nam? Z ufnością 1 otuchą witamy te gorące glo- 
sy opozycji, jakie z kół żydowskich ozwały się 
przeciwko dążnościam nacjonalistów, Ta żywia- 
lowa fala protestów, jaka zalała lamy pism co: 
dziennych, śwladczy, że typ nacionalisty, na szczęś 
cie, nle jest śród żydów typem wylącznie panu: 
jącym. Liczne śród nich zastępy oświadczyły 
slę po stronie kultury polskiej | sprawy polskie, 
Oświadczenie to, oczywiście, nle może pozostać 
czczym hasłem: oświadczenie to must ohowlązy- 
wać, oświadczenie ta jest zaciągnięciem 516 do 
szeregu. 

Z tą samą powagą, z jaką przyjellśmy wy: 
zwanle na walkę ze sirony żydów-nac|onalistów, 
przyjmujemy także nświadczenia przymierza i bra: 
ierstwa ze strony żydów polaków: to znaczy, że 
ze słów tych. również jak z tamłych, wysnuwamy 
wnioski, które zaważą na szali życia. Nie bedzie 
tu juz miejsca ап! na półsławka, ani na pólśród- 
kl. Nie będzie miejsca ап! na półżyów, апі na 
półpolaków. Z jednej strony staną Żydzi, z drugiej 
Polacy. 

Wszelako Żydzi, występując iako naród, po- 
djąć bedą muslell cały ten ciężki 1 kosztowny 
tabor ideowy, który my Polacy, dźwigamy od lat 
150 za cenę niezmiernych wyrzeczeń, ойаг po- 
święceń i mozołów: ten tabor to jest—nasza duma 
narodowa, nasze umiłowanie ziemi, nasze wspom: 
nlenla, nasze sziandary, walki za „naszą | waszą” 
wolność, tęsknoty nasze | sny | męczarnie. 

Płaclilśmy za nie latami wygnanie. ponle- 
метка, tułactwem, kaźniami Sybiru, życiem, 
młodościa, krwlą 

Od półtora wieku każde pokolenie z pośród 
nas straszliwe składa hekaloamby temu bóstwu, 
któremu na imię: Narodowość, Со lat 15, 
со lat dwadzieścia, stalowy topór strychule śród 
nas co najbujniejsze głowy, slalowy młot młążdży 
nasze Instytucje, nasze uczelnie, nasze stowarzy- 
szenia, Со lat kilka wicher rozpędza dzintwę 
naszą po wszystkich lądach świata 

1 za co? za cóż to wszystko? 

Ot, za to, ca wsżyscy prócz nas uważają 
za mrzonkę, za chlmerę, co najwyżej za — te- 
mat literacki. 

Czyż Żydzi mniemaią, że pomijając kosz- 
towny udział w ofiarach. udział potu. lez | krwi, 
uczestniczyć będą mogli jedynie w zyskach, jakle 
narodowość daje? 

Otóż, narodowość to nie jest przedsięblor- 
stwa 

Niechże przypomną soble, gdzie byli wów- 
czas, gdy ojcowie nasi uslali trupem pola Ostro 
lęki? gdy ginęli w lasach 63 roku? Berek Jose: 
lowlcz jest wyjątkiem, który niczego nle dowodzi, 
skoro wiemy Iż w szeregach naszych walczyła 
garść Wlochów, Francużów, a nawet Rosyan 
Natomiast znaczna liczba Żydów doskonałe robila 
interesy na dostawach furażu dla wojska, przyczem 
było dla nich rzeczą nieslychanie obajętną, kto 
placi; pytali się tylko: Пе? 

Nacjonaliści żydowscy wypowladając dzisiaj 


wninę społeczeństwu polsklemu, ufają w swej po- 
tędze ekonomicznej, klóra Istotnie jest bardzo 
duża. Szczycą slę nią, jako godłem swej tężyz- 
ny, swej żywotności, swego zdobywczego roz- 


u. 

Niewątpliwie tak jest. Spoleczeństwo bez 
gruntu materialnego pod nogami skazane jest na 
zagładę. Wszakże сі, którzy dzić na pieniądz 
powołują się јака na prawo moralne, którzy bo- 
gactwo swe chcą uczynić orężem w walce prze- 
clwko nam, wspomnieć powinni, że niejedna for- 
tuna żydowska wyrosła z burzy, krwią polską 
faszone|. 

Lecz nledość na tem, 

Autorowle odezwy występulą nietylko jinko 
apostołowie narodowości żydowskiej, wvsiępują 
оп! jako apostolawie nacjonalizmu. Niosą onl 
w reku nietylko Ideę; niosą żar pochodni, zieją: 
cej fanatyzmem szowinistów, 

Jest (о rzecz bardzo ważna. 

Każe пит опа Żydow-nacjonalistów zwalczać 
nie tylko jako wrogów narodu, rle I jako zaporę 
postępu. Wprawdzie aułorowie odezwy, w cha- 
rakierystyczny dla sleble sposób. łączą naciona- 
Пат żydowski z powszechnymi hasłami llberalnego 
humanizmu. Naszą ałolt rzeczą będzie klamsiwo 
tego zwlazku prześwietlić | zdemaskować. 

Nacjonalistyczny Interes żydnwski nie jasi 
zgodny ze sprawą demokratyzmu, ale jej przeczy; 
przeczy Interesom kultury. przeczy widokam po- 
stepu zarówno społecznego, jak ekonomicznego, 

Hasła ogólno-ludzkich Idealów, którymi osta- 
niają się nacjonaliści żydowscy, sa to tylko pióra 
nawie, służące ku ozdoble bezczelnega w swel 
nagości egoizmu. Te pawie pióra atoll co rych- 
le] zedrzeć z nich musimy, jak adarllśmy je z ne- 
cionalistów polskich: okaże słę wówczas. jak to na- 
acznie_mleliśmy sposobność na przykladzie grupy 
pana Dmowsklego się przekonać, że mnlemane 
pawle są tylko — kagutami. 

Z \акіеј to bowiem trybuny przemawiają da 
nas nacjonaliści żydowscy? 


Przemówili z wysokości kaleejum wyborczego, 
w którym stanowla 58 proc., |akkalwiek ludność 
żydowska słanowi w Warszawie tylko АП proc. 
nlespelna. Ten naddalek 18 prac zawdzięczają 
олі w części brakowi zgody w polskim obozie, ale 
niewątpliwie także | wadliwej a wysoce niedemo- 
kratvcznej ustawie wyborczej, dające| przewagę 
burżuazji żydowskiej nad prolelar- 
latem nolskim. Żydzi wmawlają w nas. że 
kwestia żydowska idzie w parze z kwestia го" 
bolniczą 1 chętnie podejmuję się przedstawiciel- 
stwa interesu prolefarjackiego wobec klas posla- 
dających: atoll w tonie proletarjalu Żydzi stanowią 
zaledwie 5 proc, qdy cały stan mleszczański 
ДБО się w olbrzymiej większości właśnie z 2у. 

w. 

Powszechne głosowanie tudzież proparcjo- 
nalne wybory, — to co jest ostatnim wyrazem 
demokratyzmu w reformach konstytucyjnych, — 
niądy Żydom nle dałyby podczas wyborów tych 
sukcesów, jakie osiągnęli obecnie w Łodzi lub 
Warszewie: wśród ogólu ludności Królestwa sta: 
покла nie wiele więcej, niż '/, część, zaś pośród 
mlejskie| nle przekraczają —?/, części. Przy de: 
mokrałyzacji tedy kraju, pytamy: kto strnci? kto 
skorzysta? 

Rozróżniać trzeba ludność ubogą od ludnoś- 
cl prolełarlacklej. Żydzi po malych miasteczkach 
żyją w nędzy, trapieni głodem, brudem | choroba, 
ale zaliczyć ich trzeba do burżuazji, nie zaś do 
proletarjatu: bowlem prolełerjusz to — wytwórca; 


Żydzi natomiast przeważnie drobnem handlem za- 
irmdnieni, żyją z pośrednictwa, z obracania pie- 
niądzem; w nieznacznym stopniu są oni wytwór- 
самі, Pelnią te czynności, które w doskanalszym 
ustroju ulegną zanikowi: postęp ekonomiczno spo. 
leczny, dążąc da nawiązania” jaknajbiiższej stycz- 
ności mlędzy wytwórcą a spożywcą, skaże na 
zagładę іе liczne ounlwa pośredniciwa, które 
swolm zawodem oddawna uczynili żydzi, a tym 
samym wypierać będzie tych ostatnich krok za 
krokiem z zajmowanych stanowisk, z nieublaganą 
koniecznością, podobnie jek maszyna parowa 
мурагіа dyliżanse. 

О lie tedy naród polskt z мага | z nadzieją 
patrzeć może w przyszlość, ‘oczekując poprawy 
swego losu. о tyle Żydzi, јако żywlot, idealy na- 
clonalizmu płastujący, niczego апі od demokra- 
tyzmu ап! od socjalizmu, am od wlelkich reform 
postępu ekonomicznego, oczekiwać nle mogą. 

Trzeba na to nienormalności stanu palltycz- 
педа calej Rosji, pomnożane| przez horendalność 
losunków. uarzuconych Polsce obecnej, aby ży- 
dzi osiąynać mogli tak przeważającą siłę w gronie 
wyborczym. Tej podwójnej podstawie potworno- 
ności zawdzięczają Żydzi nacjonaliści swój tryumf, 
ca więcej: zawdzięczają samą możność wydania 
swej odezwy, wydania z siebie glosu. 

Lecz W laklm razie czymże jest ów głos? 

Brutalność machiny pańslwowej | ucisk Kró- 
lestwa — zali nie tych dwóch czynników jest on 
wykladnikiem? * Zal nie takie jest najwlaściwsze 
jego określenie? Jakiż bo jeszcze czynnik grać 
iu może rolę? 

Obskuraniyzm szerokich mas żydowskich? 

Zapewne. Lecz ta tylko malerjat. Tamte 
таў dwa czynniki są przyczynami sprawczymi. 


W. Rzymowski. 


Wywłaszczeni. 


Ро ugodowa, prowadzorfh przez kota kle- 
rownicze społeczeństwa polskiego nad Wartą, 
otrzymała clos zabójczy. Nie nie pomoglo he- 
niebne plaszczenie się przed bulem hohenzallern- 
skim, ліс ліе pomogła glosowanie posłów pol- 
skich za podwyższeniem listy cywllnej, апі wspól- 
uczestnictwo w paradzie dworskiej na zamku 
królewskim wjboznaniu. Pad parciem opinii ha- 
katystycznej rząd postanowil wreszcie uczynić 
krok, przed klórym wzdragał się tak dluga. 
Uchwalona z takim mozołem cziery lata temu 
ustawa o wywlaszczeniu, wchodzi w życie. Pierw- 
szą ofiarą mają się stać cztery majątki polskie 
w Poznańskim i w Prusach Zachodnich, Na ra- 
zle obszar posiadlości, gwaltem wydzieranych 
Polakom, wynosi zaledwie okolo 1,700 hektarów 
t. |. mniej niż czterdziestą część tego, со Koml- 
sja kolonizacyjna ma prawo legalnie, na zasadzie 
uchwaly sejmowej, zagrabić. Ale uczynienie te- 
go pierwszego kroku jest faktem znamiennym, 
świadczącym о uieprzejednanym stanowisku ha- 
kalystycznego rządu. Żadne względy polityki 
wewnętrznej | zagranicznej nie mogly zachwlać 
tym stanowiskiem. Polityka obecnego junkler: 
sklego rządu pruskiego będzie | nadal prawadzo- 
na pod hasłem tępienia bezwzględnego? żywiołu 
polskiego Staje się to jawnym nawel dla naj- 
bardziej zaślepionych ugodowością polityków po- 


znańskich. 
pod wrażeniem pierwszej wiadomości a uchwale 
Komisji kolonizacyjnej, rozdar! szaty ze smulku 
nad tym, iż pokojowe współżycie dwóch narodo- 


Nawet Dziennik Poznański, który 


wości dozna wstrząśnięcia — nawel ten Dzien- 
nik Poznański pisze dziś o potrzebie walki. 
Jak gdyby ci panowie, którzy stoją za Dzienni- 
kiem Poznańskim naprawdę zdolni byll do ja- 
kiejs walki! 

Naturalnie, ludzie, zmuszeni wyrzec się 
mrzonek ugodowych, zdobędą się па Cpór bler- 
ny. Odbędzie się szereg wieców protesłacyj- 
nych, ukazala się już odezwa, podpisana przez 
wlaścicieli majątków polskich a wzywająca do 
solidarności wlaściciele majątków, bezpośrednio 
skazanych na wywłaszczenie, najprawdopodobntej 
okupią się gdzieindziej, ale піс ролафо się nie 
stanie. 

„Nie ludźcie się! —— odzywa się do hakaty 
slów Dziennik Kujawski. Nie wyprowadzicie 
nas z spokoju“ Lech gnieźnieński straszy tych- 
że hnkatystów groźbą, że „spoleczeńsiwo pol- 
skle zachowa ból w głębi duszy i powie sobie, 
że w państwie, którego ochrona konstytucyjna nam 
się po sprawiedliwości należy, jesleśmy obywale- 
lami drugiej klasy“. Okropna grożba! Wielko- 
połanin dodaje, że „caly świat cywilizowany wy 
da wyrok potępienin* na wywłaszczycieli, jak 
gdyby Ich co ten wyrok obchodzi! kiedykolwiek. 
Toż samo pisma ma pretensje o wywlaszczenie 
nie do Raubritierów współczesnych, lecz do Pa- 
na Boga, kończąc artykuł okrzykiem- „Doświad- 
czasz nas strasznie Panie Boże!" Postęp zno 
wuż pradnąlby zwalić winę wywlaszczenia na. 
socjalistów: „Gdyby bowiem сї nie stworzyli teorji 
wywłaszczenia, toby ап! hakatyści, ani rząd pru- 
skl nie zdobyli się na stosowanie zasady wy- 
wlaszczenia w życiu“ Pisemku lemu pozostaje 
jedyna pociecha: „zasada socjalistyczna górą, 
i srodze może się pomścić na jej autorach“, 

Nawet w takiej chwili, kiedy hakatyzm 169- 
паі po broń ostaleczną, nie znalazlo się апі 
1edno pismo na całym obszarze zlem polskich za- 
boru pruskiego. któreby przemówiła tonem, wy- 
magającym wkroczenia prokuratora pruskiego. 
Nie znalazło się żadne pisemko, któreby zaryzy- 
kowalo konfiskatę i ewentualny proces. Żadne- 
mu pismu nie wyrwało się bodaj odruchowo ja- 
kieś goręlsze slowo, wzywające do zaslosowania 
środka, na gwalt, przez Mickiewicza ргорапама- 
nego. Gdzieżby tam! Narodowodemakratyczny 
Kurjer Poznański pisze о gwałcie hakatyzmu: 
„Nie mamy środków, jakieml z паті walczy sy- 
stem pruski, ani ich mieć nie chcemy, ba się 
niemi brzydzimy. Ale mamy broń moralną, sil- 
niejszą od wszelkiej przemocy flzycznej*. 

Niestety, hakałyści i rząd pruski wiedzą 
doskonale, że po tradycyjnych deklamacjach 
o „broni moralnej* idzie bezpośrednio głosowanie 
та nowemi clami i podatkami, za wydatkami mili- 
tarnemi i za podwyższeniem listy cywilnej. Mo- 
gą więc sobie nica nic nie robić z jęków 1 skarg 
reprezentowanego przez taką prasę spoleczeństwa. 
| rzeczywiście, prasa hakatystyczna traktuje gło- 
sy pism polskich nie bez pewnego politowania, 
rzucając się jednocześnie na rząd, który zamiast 
wziąć się do wielkich obszarów polskich — za- 
dowala się czterema małymi majątkami. 


Obserwafor. 


Z nad Newy. 


ш. 


Wiece przedwyborcze 


N astrój przedwyborczy w całej Rosjł jest cięż- 
kl | aspały. 

1, jeżeli weźmiemy pod uwagę te ramy, 
w jakich odbywają się na prowincji wybory do 
IV ej dumy, to dziwić się temu nie należy, 

W Pelersburgu, jest nie Inaczej 

Ludzie machają ręką na sprawy polityczne 
i rzucają rosyjskie „plewat* i, miast na wiec, spie» 
szą do klubu na karty, lub do restauracji. 

Na wiecach spotyka się ciągle te same Iwa- 
rze, ciągle tych samych ludzi. Lczęszczają na 
nie przeważnie tylka ci wyborcy. którzy bliżej sto- 
ją ruchu NC i рагі, elementy demokra- 
tyczne, boć bogata filislerja па żadne wiece 
z zasady піе uczęszcza. 

Na wiecach występują przeważnie mówcy 
kadeccy i lewicowi, t, |. przedstawiciele „irudo- 
wików* i socjaldemokralów, przy czym stroną 
ałakowaną | zajmującą stanowiska obronne są 
kadeci. 

Z poza krzyżujących się cięć | razów szer- 
mierki ustnej — wychyhta się przedewszystkim ta 
prawda naga i smulna, że niema wśród opozycii 
ludzi, którzyby wierzyli w owocność jakiejkolwiek 
dodatniej pracy prawodawczej w przyszłej йите. 

Zmuszony byl to przyznać nawet tak wytra- 
wny i dyplomatyczny działacz polityczny, jak wódz 
kadetów, Milukow. 

To leż różnice pomiędzy slanowiskiem k 
delów i „lewych“ względem dumy Sablerowsk 
wyrażały się głównie w tych wywodz.ch i wnios- 
kach, jakie z uznania Dumy za niezdolną do 
jakiejkolwiek pracy pożylecznej dla spoleczeń- 
slwa — wysnuwano. 

Gdy kadeci, siwierdzając istnienie konstytu- 
cyjnego bądź co bądź ustroju Rosji, dowodzili, że 
konstytucyjnym i legalnymi tylko drogami wal- 
czyć należy o dalszy rozwój, przedstawiciele or- 
danizacji lewych, trudowicy i socjalni demokraci 
nazywali stanowiska to oportunistycznym } wskazy- 
wall na konieczność przeniesienia akcji politycz- 
nej poza dumę. 

Poza temi zasadniczemi różnicami stanowisk 
politycznych, polemiką między mówcami kadetów 
i lewicy obracala się także okolo samej taklyki 
postępowania w Dumie, 

Kadeci dowodzili, że pod tym względem 
działalność ich nie różnila się zasadnicza od 
działalności lewicy, klóra także brała udział 
w obradach nad poszczególnemi, drobnemi pro- 
fektami praw | także zmuszona była do REAR 
misów; dowodzili, że robili wszystko, со było 
w ich mocy, by pracę dumską skierować na to- 
1y parlamentalne, że slawali zawsze w obronie 
polrzeb і dążeń społeczeństwa, А 

Mówcy lewicy pod względem taktyki za- 
rzucali Кабеќот chwiejność | oportunizm, kokie- 
towanie bezpiodne październikowców, wreszcie 
bezradne pogodzenie się z obecnym stanem 


każ 
andydałami na poslów od Petersburga 
w 2-ej kurji ze strony kadetów są: wódz kede- 
łów, Milukow, znany 1 lubiany ogólnie mówca 
Rodiczew | Szingarew. 

Ze strony socjaldemokratów zapowiadane są 
kendydatury: Sokołowa, adwokata przysięgłego, 


Czheldze, byłego posta z Kaukazu | Kresilnskie- 
Яо, adwokata przysięgłego. 

Najclekawsze dla nas, Polaków. byly zebra- 
nla polskich wyborców. Jedna z nich było orga- 
nizowane przez komitet polski z p. Konradem 
Nledżwiedzkim na czele, drugie — przez grupę 
Inteligencii „lewicowych? przekonań. 

I jedno i drugle ściągnęły dość spore gro- 
no czlonków tutejsze| kolonji. Na jednym | dru- 
gim przemawiali сі зат! mówcy opozycji. Ze- 
braniu plerwszemu przewodniczył byly posel 
platrkowski, Żukowski, który też przedłożył kan- 
dydatom na poslów od Pelersburga — w Imleniu 
komitetu "polskiego — szereg pytań, tyczących 
się Ich stanowiska względem samorzadu dla Kró- 
lestwa, szkolnictwa polsklego, uregulowania ser- 
минбе», wreszcie obecnej sytuacji mlędzynarodo- 
wel w zwiazku ze sprawą polską Poza tym za- 
żądał, bv b. posłowie kadeccy wytlóńmaczyli swe 
stanawiska względem wykupu D. Z. W, W, a po- 
seł, Milukow, względem wyborów posla w War- 
szawie, socjaldemokraci zaś. by wyjaśnili swe 
stanowisko względem wniosku, zapewniałącego 


Polakom przynajmniej 50 proc miejsce w urzę- 
dach sądowych Królestwa. 
Znamienne jest to, że ап! komitet palski 


w swym zespole, апі п. Żukowski w szczególe— 
о sprawie autonomii Królestwa w swym zapytaniu 
nie pamiętali 

W ramach postawionych pylań obracała się 
cała dyskusja. Milikow przyznał, że istotnie żydzi 
warszawscy zwrócili sle da niedo w sprawie wy- 
boru posła, że, wychodząc ze stanowiska zasad- 
niczego, nle mógł Im radzić, by wyblerall czło- 
wleka, który nie uznaje równouprawnienia, lecz 
zarazem wskazał Im na ta, że poslem od War- 
szawy winien być Polak. 

Najcięższy orzech do zgryzienia mleli mów- 
cy kadeccy ze sprawą wykupu drogi żelaznej 
Warszawako-Wledeńsklej. 

Z początku Mllukow 1 Szingarew starali się 
objaśnić swe głosowanie stanowiskiem zasadni- 
czym, opartym na dążeniu do upaństwowienia 
wszelkich dróg 1 komunikacji. 

Batamutność jednak tego dowodzenia obalil 
Б, poseł do 3-е] Ошту, Czheldze. 

Doawłódi on, że kto, jak kta, ale kadeci nej- 
mnlej mają prawa do operowanła motywem zasadni- 
czości. 

Wszak glównym argumentem kadetów prze 
clwko socjaldemokrałom była i jest nierozumna 
zasadniczość (przyncypialnost) tych ostatnich, nie- 
liczenie się z rzeczywistością, 2 realneml warun- 
kami życia. 

Tymczasem. cóż sle dziala w danym wy- 
padku, gdy Istotnie trzeba bylo z гедіпеті wa- 
ninkami bylu Polaków | oczywisią lendencją rzą- 
du pozbawienia chleba licznych pracowników 
kolejowych — się liczyć? 

Olo kadeci uznall ża właściwe — stanąć 
na sianowisku zasadniczym", a nieliczący slę 
7 warunkami socialdemokraci, których dążeniem 
jest nie tylka upaństwowienie kolel, lecz wogóle 
wszelkich środków produkcji, głosowali przeciwko 
wykupowl. 

То też kadecl w wywodach dalszych po- 
rzucili ergument zasadniczości, a przyznali, że 
2318802111. 

Wina przecież pospleszyll podzielić się z na- 
атут! nlefortunnymi przedstawicielami w Dumie, 
którzy w czasie trzeciej kadencji dumsklej trzy- 
mail się zdala od kadeltw, a zerkall niedwnzna- 
cznie w stronę październikowców. 


Bądź co bądż, mówcy kadeccy wypowiadali! 
się z całą życzliwością dla sprawiedliwych żądań 
Polaków | oblecywal je ustami mówców w Du- 
mle 4-ej popierać. 

W mowach tych przecież—słowo „autonam- 
ja“ nle zadźwieczało апі razu 

Jakby umówiona się z „polltycznym* komite- 
tem polskim, by słowa tego nie wspominać, 

Kochamy się. zrobimy, co będzie można 
w Dumle, w której піс nie można, i—nlc więcej. 

Inna, ciekawa dla społeczeństwa polskiego 
nuta dźwięczała w przemówieniach kandydatów 
soclaldemaktatycznych 

Wyznam szczerze, że sprawiła mi ona milą 
niespodziankę 

Kandydat na posla, Sokołow, dowodząc 
związko sprawy polskiej ze sprawą demokratyza- 
cil | wolności ludów Europy, żądanie autonómi| 
dla Królestwa stawiał na plerwszym miejscu. 

Uznając z przykrością, że obecna polityka 
rzadu | nastról Dumy naseclnnej musza od» 
dzinływać na Polaków w kierunku odpvchniącym, 
wzywał do wgladania w glab spoleczeńsiwa ra 
syjskiego I upewnlat, że naród rosyiski nie može 
chcieć | nle chce krzywdy Polaków. 

Так, jak Kalo polskie nie Би wyrazlcielem 
istotnym potrzeb 1 dążeń ludu polskiego, lak samo 
Duma —to nie naród rosyjski, 

Z przemówień Innego posla socjaldemokra 
tycznego, Czheldze, dowiedzieliśmy się nrzykrych 
szczegółów ca do stanowiska przedstawicieli 
Krółestwa w sprawach nnrndowvch 

Slowa „autonomi“ Koła polskie nie wymówia 
w ciagu lat pięciu ant razu (poseł Żnkowski 
opuścił głowę). 

Jedynymi rzecznikami autonomii byll socjal- 
demokraci, członkowie zaś Koła stwłerdzali swe 
stanowiska aulonnmiczne tylko Гут, że nklaski- 
wall socjaldemakralów, gdy cl wspaminajl o au- 
оті, | wyrażali Im swe uznanie w kuluarach 

Со sle {усту owych 50%, Polaków ла służ- 
Ме sadowej. to socialdemokraci chcieli wogóle 
wszelką proceniownść odrzucić | dlatego odrzu- 
cill wniosek. Niestety, niedano іт wnieść wlas- 
nej poprawki, a wniosek odrzucono. 

Na pytanie. jak zachowają sie wyborcy pol- 
scy wohec kandydatów różnych obozów, zdawa- 
ło sle. odnowledzieć nie trudno. 

Tradvcia przeszłych wvbnrów wskazvwała, 
że polacy będą, pomimo wszystko, głosować na 
kadetów. 

Szlachecko-klerykalno-zachowawcza więk 
szość koloni! tuteiszel, jeżeli była dotąd kadecką 
nazewnątrz. to jedynie dla zamanifestowania swe- 
go opozycyjnego względem rządu stanowiska 

l ato ta większość, reprezentowana przez 
komitet polski, wydała Instrukcię dla wyborców 
polskich—wprost niespodziewaną 

NI mniej mi więce| tylko wykreślliła z listy 
kadeckiej Milukowa, a postawiła na jego miejsce 
kandydaturę Czheldze 

Słopleń niezadowolenia z kadetów. Бо rewo- 
lucjanlzmem tego nazwać nle wypada, —nlebywały. 

Na decyzję tę wplynęła, zdaje slę, głównie 
niefortunna interwencja Milukowa w sprawie man- 
дай! warszawskiego. 

Czy wyborcy polscy pójda za wezwaniem. 
przewidzieć nie sposób, sam jednak fakt wysta- 
wienla kandydatury socialdemokratycznej przez 
komitet polski, skladający się z ludzi, którzy 
bezwarunkowo піс wspólnego pod względem spo- 


łecznym z socjaldemokracją nie mają, jest nie- 
zmiernie ciekawy 1 znamienny. 

Motywy polityczne zwyciężyły w danym wy- 
padku przeciwieństwa społeczne 


wh 
і 


Listki płonące. 


Wysoko. jakom się narodził, па ptęlerku 
czwarlym, syt glodu, bliźnich, calego kram pae 
mięci, zbudziłem się w cell „Holelu wielkich Ius 
dzi* obok Panteonu. 


Szafarzem surowym, dającym nowe prawa, 
był sen mego życia. Jak rozwiązanie niewoli 10. 
dów, tajemnica jednego ducha | ciała. 


. . 


Postokroć na tropie poznania. nie chcialem 
wierzyć. Żyłem śród gadów lakomych i wiaro- 
łomnych. Wszystkie mole zabory życia były 
dziełem swobodnej pogardy, wszystkie klęski mo- 
je — jednym strasznym błędem пісдосепіапіа 
nikczemności człowieka, jako rodzaju. 


Okrążyłem ziemię, ale nie spotkałem obie- 
canych braci. Poznalem prawa bogaczy I nędza- 
rzy. Jedni 1 drudzy płacili światu pełną, pełniej- 
szą od ich rozumu miarą — podłości 

Dopadtem ostatnich lodowych granie duszy 
ludzkiej. Dalej już byla noc arktyczna, gaśnienie, 
wieczne czuwanie rozpaczy, choroba -- zbrodnia. 

Nieczynny szatan tam siedział zgarbiony na 
obluzganej skale i oburącz scisuąwszy kolana, tyl- 
ko patrzał. wślepinł się w krwawiącą zorzę nólnocy. 

Т odctąłem sią odeń włosłem na wieki. 

. . 


Zajrzałem w kamienne oczy balwanów, któ- 
re wzniósł nad siebie urodzony tolr ekstazy: czło- 
wiek. Wstąpiłem w Panteon kultów То była 
nledolężna sztuka blczowników własnego serca, 
głuchoniemych widzów historji, głuptaków pokory 

* 


W sta rumianych rzek plakala rzezana trza” 
da ludzka. Rozszlochała się mowa człowieka, jak 
nieprzezwany krzyk ciężkiego konanla. 

Czerwony dym, czerwona zmora, czerwony 
dzwon. 

Jak kościelny z krzyżem, postępowała na 
czele wszystkich uczynków iroska o długowlecz- 
ność, śledząca ruchy wzniesionego nad głową to- 
pora. Јак uwłosienie 1 zęby — tak przyrodzoną 
była człowiekowi ta plugawa trwoga. 

Tylko na jej żądanie przyśpleszali ludzie 
kroku, zabijali siebie I Innych lub szli do kasy 
składać oszczędności „na starość.” 

„Szil z czasem.“ Kłamstwo tego pochodu 
odczuwał każdy młodzieniec 1 każdy mędrzec. 
Bo nie na dworze, nie w komnatach plynie czas, 
ale w żyłach płynie, w purpurze, w tętnieniu wy- 
ostrzonej myśli. 1 nie raz, ale tysiąckrotnie wy- 
stępowala rzeka czasu z brzegów. 


. . 


To ja, Danton, wpadlem na scenę teatru, 
| aktara, grającego rolę Króla Edypa, kazałem ро 
pierwszym akcle tragedji wywlec za nogi na 
gilotynę. 

Tragedya jest własnością głupców, czulków, 
kobiety, mózgów ograniczonych Czlowiek wolny 
spycha tradedvę na barki aktorów mniejszych. 

Niema tragedyl! Zdechly bogi iragedył! Ја 
na tragedyę plwam, ja smoka tragedyi depcę, ja— 
człowiek — iragedyt bestje wprzęgam, jak impe- 


ralor, do rydwanu. 


(Z pamiętnika). Mroki ujrzalem w Peters- 
burgu. W pięciolecie przyjścia na świat wiedzialem 
już, że opuścila nas macierz Poszła za panem swoim, 
2 którym miata dwoje ułomnych dzieci. Ufom- 
nych 1. i. przeciętnych. Niegdyś człowiek po- 
czynał się о szlachcica, dla mnie—od nadmiaru. 

W dziesięć lat potym wyszla do mnie na 
се z wagonu. Księżna pani w przyprószonych 
śnieglem sobolach, w bogafei petersburskiej szi- 
ble, Obnk — huzar, z twarzą pijaka-idioty. 

Schly, zwilaty się, jak liście w spiekoię, zle: 
Inne wiary moje. Pani matka była przelntem na 
Riwierę, Piliśmy z lej сках! na stacji herbatę. 
Pilem łzy wonniejsze od matczynej perfumy 
„Fleurs Lotos". Gorętsze jady nie żarly jeszcze 
plersi pięlnasłaletniego prameteja. Oficer po 
głaskat mie upierścienioną racicą. 

— Uderzylem — mocna uderzyłem w twarz. 

Odjechała na zawsze. Wszystko trwalo 
pięć minut. Popadłem w długą — mściwą go- 
rączkę. 

Gdy umar! mój ojciec — „Patrzcie — krzy: 
czeli — chowają psa“ Nie znalem człowieka 
słabszego. Stoczyłem z żydami walki na pięście 
a polski napis na cmentarzu. Ta sama zgraja 
zadusiła mi genialną stosirę, ci sam! znieprawill 
| unurzali w błocie mają kochankę. 

Miałem wtedy dwadzieścia lat. Czułem 
w staccałach piorunów, Czastką ówczesnej niena- 
wiści zawojować mogłem ziemie, gdyby mnie nie 
karmiono teorjami tęskliwych miłościów, „krzyw- 
dy 1 niedoll топоз“. Światem trzęśli lewici 
Karola Marksa, umocnieni w równym, powszech- 
nym 1 wcale nietajnym prawie da pospolitości 

„Wróżyli z kierunku dymów fabrycznych 
o przyszłości”. 


Rląkalem się | śród „wolnych duchów”. Wi- 
działem ich w nędzy, upodleniu, w wysokich unie- 
sieniach 1 głębszych jeszcze upadkach. 

Tu nie było jednej głowy, wartej piękne- 
go losu. 

Gnaliby po kresy ich zagrody, roznieśliby na 
językach człowieka, któryby tm powledział, że 
wszędzie, w każdym kraju byliby masą gapiów, 
ca czeka na zdarzenia i rozkazy. 

Prawdę tę jednak uświęcała nieciekawa his- 
torja Ich życia, nawyknienia półpanków 1 rezy- 
dentów bodatego niegdyś dworu,  powolność 
pracy — obliczonej na Kilka wieków ludzkich 

Polem, gdy wplynęll wreszcie do złotego 
golfu, żebrali cate życie wieczności u równych 50- 
Ме kondll — sławy, slawy, której gatunkiem 
wzgardziłby ostatni niedobity maruder Napoleoń- 


skiej armii. 
. - . 


Sam jestem losem swoim! Swiat, którym 
mię obarczyli rodziciele i spólcześni, nie jest 
moim światem, śmiech, którym mię obarczył! głup- 
ce, nie jest moim śmiechem. 


Żadnej skruchy! Żadnego kultu! Żadnego 


przywiązania! To nie moje — ta nizkle, pańsz- 
czyźniane slowo, „przywiązanie". Nie da się po- 
myśleć bez cudzysławu. hez kuli u nogi gulernika 

Nie czyń spowledzi! Po spowiedzi najdłęb- 
szej nle znajdziesz nikoga, kto by dał świadectwa 
coraz gniewniejszej samotności człowieka, 

Kto nie odwalił od jednego zamachu całej 
góry falszów, legł pod nią, zanim jrszcze wypo- 
wledział pierwsze słowo. 

Avanti. 


KRYTYKA. 


„Głosy wśród nocy”. 


Ostatnia książka St. Brzosowskiego) 


Ww fantastycznych opowladaniach E. Т A. Hoff 
manna pewien entuzjasla spotyka się z dzi- 
wakiem, który bierze go du sleble | spiewa mu 
scenę końcową z Armldy—npery Glucka. Śpie- 
wa z takim ogniem, uniesiemem i sily, że mlody 
entuzjasta rzuca mu stę w objęcia | wola: 

— Со ta jest? Kto pan jesteś? 

„Оп powstal — opowiada entuzjasta i zmle- 
rzy mnle surowym, przenikliwym spoirzeniem 
Lecz kiedy chcialem mu zadać jeszcze jakleś py- 
lanle, wyszedł przez drzwi ze śwlecą, zoslawiając 
mnle w clemności. Trwala to z kwundrans. Nie 
spodziewałem się już. że ujrzę go znowu і chcia- 
łem otworzyć drzwi, orjentując się według mlejsca, 
gdzie stał fortepian, gdy wtem on wszedl ze świe- 
cą w ręku, w haltowanym paradnym stroju, wspa- 
niatej kamlzelce | ze szpadą u baku 

Zatrzymalem slę jak wryty. On uroczyście 
zbliżył się do mnie, miękko wzłął mnie za rękę 
I rzekł z dziwnym uśmiechem: 

Јат kawaler Gluck. 

Ta scena przyszla ml na myśl, gdym czytal 
„Głosy wśród nocy“ Stanisława Brzozowskiego. 
Zawitala ona do mnie w chwili, gdym w sludjum 
о Lambie doszedł do tego miejsca, gdzie aulor 
pisze, iż Lamb emeryt długie godziny trawl na 
odczytywaniu niezliczonych utworów dramatycz- 
nych, poczym wtrąca ustęp następujący: 

„Niewątpliwie, aż nazbyl nasuwa się zarzut, 
że mamy lu do czynienia z ciekawością, z chęcią 
zatracenia właśnie niejako tragicznej wlasności wl- 
dzenia wśród gąszczu szczegółów, — zatrzymujemy 
slę na malowniczej, anegdotycznie rozmaltej ро- 
wierzchni życia właśnie, by nle widzieć jego gro- 
nej jedności. Wiem, że w rozpowszechulonym 
sposoble widzenia ta glęboka, surowa jedność nie- 
zależna od szczegółów środowiska stanowi wa- 
śnie rys wyszczególniający Iragizmu Dla wielu 
wyda slę rzeczą nlezrozumialą, wprost niepodobną 
da pomyślenia, w jakl sposób oplsowość. szcze: 
góly zewnętrzne mogą należeć do istoty tragicz- 
nego widzenia Jest to jednak przesąd tylko | to 
przesąd nie pozbawiony zuchwalsiwa, który tu sta- 
ie nam w drodze. Jest lo przesąd, świadczący, 
lak do dna nie zdajemy sobie sprawy z podstaw 
rellglinych, prawd zasadniczych | najdłębszych, na 
których oparta jesi nasza kultura. Przesąd ten 
w samej rzeczy równoznaczny jest z twlerdzeniem, 
że hlstorja jest czymś zewnętrznym w stosunku 


do Istoty życia ludzkiego, że Istata ta, że los naj- 
głębszy | znaczenie człowieka nie są zaintereso- 
wane w dziejowym procesle. Nasz zachodni по- 
wnczesny swiat oparty jest na wręcz przeciw- 
nej zasadzie: hlstorja nie jest złudzeniem, lecz 
gląkoką rzeczywistościa. Trwa опа, gdyż Istota 
człowieka, najgłębsza prawda o nim nle są rzeczą 
zamkniętą I daną, lecz tworzą się I przelstaczają. Kto 
twierdzi, że historyczność nie może być momentem 
tragicznego widzenia, musi twlerdzić, że nie mo- 
że ona także być momentem zasadniczym praw- 
dy religlinej, a przecież ta to wlaśnie zasada, że 
naiqlębsza prawda człowieka, stosunek jedo do 
Boga jest w Istocle swej rozwijającym się faktem 
historycznym, slanowl podstawę naszej wlelkiej 
religii zachodniej, rzymskiego katolicyzmu". 

W abu przytoczonych usłępach -Hoffmanna 
i Brzozowsklega — jest jakoby duch pokrewny. 
lin l tam proste zapytanie, na które możnaby 
bylo oczekiwać odpowiedzi krótkiej 1 prostej, 
wywoluje rzeczy pompatyczne 1 nleaczeklwane, 
1 ti] tam jest patos uroczysty 1 tu t tam odsta- 
pla się człowiek w całej okazałości, Gluck śple- 
wajar | strojąc się w ubldr paradny, Brzozowski— 
czynlqc swe wyznanie магу raz jeszcze, tym ra- 
zem podnosząc się 1 idąc jakby na spotkanie 
wroga, groźnie, a przytym 7 ойсіепет odrazy 
1 wzgardliwości. To nagłe podnoszenie slę | slawa- 
nle da walki, jakby na widok ukazującego się 
slę w oddal! niebezpieczeństwa, naogół właściwe 
jest Brzozowskiemu. Co do uroczystego patosu, 
to przytoczony ustęp należy do rzadkich u niego 
wyjątków Jego patos jest zazwyczaj mocny. rów- 
ny. rzeklbym — jednostajny w barwie. Studium 
a Lambie było ostatnią pracą Brzozowskiego, któ- 
rej dokończył, | Brzozowski plsząc іе wiedział, 
te umiera. Та się czuje. Lecz pod innymi wzdlę- 
dami ustęp wskazany charakleryzuje naogół spo- 
sób pisania tega autora. Sprawla on nieraz 
niespodzianki qwaltownymi przerzutami myśli od 
jednej rzeczy do Innej pozornie bardzo daleklej, 
wstawkami polemicznymi, wycieczkami w różne 
sirony, po których znowu wraca | nawiązuje 
nić przerwaną. Jesi Inny sposób pisania, dla któ- 
rego wzorem lest matematyka. Plsarz lego ro- 
dzaju bol sle wszystklego, со ҷо oddala od ści- 
słości. Jego Idenlem jest jak najwięcej twierdzeń 
tuż na miejscu dowiedzlonych. abwarowanych lo» 
glcznie, Iśniących rozumnie. Zupełnie Inaczej jest 
z Brzozowskim. Spodziewa się on tryumfu nie od 
logiki, lecz od tega naplęcla energji, która w nim 
jest, gdy się wypowlada. 

Rzec można o nim, że lllozofuje całą Isto» 
tą: głową, głosem, pięścią, ho może najgłębszym, 
podstawowym poczuciem jego Ja bylo poczucie 
wiekulstej obecności niebezpieczeństwa, które 
trzeba odpierać nieustannie. W „Głosach wśród 
nocy“ atakuje on romantyzm | świadomość ro- 
mantyczną. jako jedną z metod fałszowania rze- 
czywlistości | ntszczyclelstwa życia, 

„Wierzę — mówi — | jestem przekonany, 
że Eurora, ludzkość nie są czczymi słowami, 
lecz Мегге też, że można działać w nich i dla 
nich tylka przez swój naród. Narody to są zblor- 
niki gotowej już dziejowe] siły, uszczuplenie ja- 
klegoś z nich jest ogólną stratą; sprawie ludzko- 
ścl służymy więc, potęgując siłę własnego naro- 
du, rozwijając w піт zwycięski, postępowy, dum- 
ny typ” człowieka. Wala jednostek, należących 
da różnych narodów, піс lu bezpośrednio nie 
może; działać ana musl po przez żywioł historji 
iw myśl jego praw: zoologja pojedyńcza | zbla- 
гома człowieka jest ireścią wszelkiego idealizmu 


t. |. wszelkich usilowań stworzenią świadomej 
wladzy nad sobą człowieka”. 


Lecz w jaki sposób romantyzm niszczy ży- 
cle narodu, albo przynajmniej ogranicza je i la- 
muje? Życie jest nieustannym stawaniem się, 
lecz chaos może być opanowywany tylko przy ро. 
mocy powstawania coraz to nowych przeżyć | po 
jęć — to jest przez sli trraclonalny. przy pomo- 
cy glębokich wniknięć intuicyjnych. Czlowiek, 
to niegotowe, niedoskonale ja wobec chaosu, 
którego”nacisk odpiera, тиз! mieć wlarę w sle- 
ble, w swą oprac i powagę, lecz niema 
prawa uznać swej psychiki za wystarczającą, za 
паге Innej psychiki I rzeczywistości, Nigdy nie 
było | nigdy nie będzie epoki, gdzieby tworzenie 
nowego człowieka — wlekulsia rewolucyjność — 
miało ustać. Tymczasem romantyzm jest właśnie 
próbą utworzenia Ideału, znalezienia takiej psy 
chiki, która slużyć by miała za wzór: chce an na: 
dać wytworowi psychiczno-dziejowemu wartość 
bezwzględną. Aby tego dokonać, romantyzm od- 
wraca 516 od rzeczywistości, oddzlera się od niej, 
wyrzeka się jej, пїеротлу na to, że przecież to 
rzeczywistość, praca pokoleń, dała mu tę piękną 
duszę. Zajmuje on wobec rzeczywistości stano- 
wiska oburzonego, zawledzionega, rozczarowane- 
go i inne postawy malowniczo uczuciowe. 
Zmierza jedynie ku temu, by za pomocą pra- 
cy wyobraźni psyche mogla utrzymać o sobie 
wysokle mniemanie. Jednym ze sprawdzianów 
romantycznych jest, naprzyklad, cierpienie, jako 
dowód sztachelności duszy W ten sposób wola 
ludzka zostaje tu skierowana те ku twórczości, 
lecz ku zachowaniu. Takie jest w streszczeniii 
słanowisko Stanisława Brzozowskiego wobec 
romantyzmu. Romantyzm siaje słę czynnikiem 
hamującym. „Największe postaci romantyzmu 
polskiega — mówi on — wymagają wprost 
pewnego przytmtienia myśli przez uczucie”. 
Romantyzm jest nałogiem 1 błędem duszy, która 
wyrzekając się świadomie rzeczywislości, wyrze- 
ka slę zarazem walki z chaosem, A przez 10 wg- 
la romantyka ulega rozkładowi. Właściwie ba- 


Wiatr. 


AE НЕЕ 


dacz romantyzmu styka się zawsze z różnymi 
odmianami dezorjentacji i patologii wall. Zada- 
niem Brzozowskiego jest, między innymi, badając 
różne rodzaje romantyzmu, sprawdzać, jakiego 
poziomu | |aktej budowy wola utajona jest w da- 
nym romantyzmie. Lecz imieniem romantyzmu 
obejmuje Brzozawski abszar o wiele rozleglejszy, 
niż klasyflkatorowie historji literatury, Dla nie- 
go romantyzm urodził się wraz z chrześciań- 
siwen i żyje doląd. Lojola і Napoleon też byli 
тотапіукаті, poprzestawali bowiem na poczuciu 
swo|ej wartości, swojej indywidualności | wybie 
rall swe cele przez wyobraźnię, пе zaś przez 
głęboką łączność wewnętrzną ze społeczeństwem. 

W przeciwieństwie do romantyka, dla które- 
до treść świadomości musi istnieć jaka wrażenie, 
jaka żródła uczuć | wzruszeń, ukazuje Brzozow- 
ski ludz! rzeczywistości: — Mochnackiego u nas, 
Dostojewskiego w Rosji. Podczas gdy prawie 
każdy romantyk ту! o swej psyche, że 
jest piękną | za pomocą swej kulfuralnej wyo- 
ni wytwarza pewne rodzaje piękna јако 
sprawdziany, badacz Dostojewski ukazuje „prze- 
rażonym ideallstom* podziemne życie instynktu. 
Ukaznie on ludziom, jakimi są istotnie, a przez 
to staje się wbrew woll — satyrykiem. „Tym 
jesteś, co wytwarzasz, co wyrasta z twego życia, 
пе tym, ca sądzisz. Poznaj tę naturę swoją 
i poznawszy miej odwagę żyć tym sirasznym cia- 
łem, pracować nim 1 iść naprzód". 

Do llleratury angielskiej pociągnęło Brzo- 
zowsklego angielskie zdro'we poczucie rzeczywi- 
siości, ów humor angielski, który świadczy, że 
Anglik, jakimkolwiek jest, nie ucieka przed sobą 
podziemnym korytarzem, ule twarzy baśni o so- 
bie, jako rodzaju ocalenia. W „Legendzie Mlo- 
dej Polski, jaka dowód wyższości angielskiej 
przylacza Brzozowski fakt, że Carlyle pisze Sar- 
tora Resartusa— niemal auloparodię. Nietzsche — 
Zaratustre — dytyramb. „Carlyle nie potrzeba- 
wał swej rzeczywistości przelsłaczać. by czuć się 
siłą, nie potrzebował osamotnienła | t. de Tak 
było w „Legendzie“ zaś w „Głosach wśród no- 


Stanisław Miłaszewski. 


WIETRZE, BIJĄCY GŁOWĄ O KAMIENNE WĘGŁY, 
W OBŁĄKANYCH PORYWACH POCZUJ WE MNIE BRATA, 
POCZUJ, ŻE SIĘ NIEZŁOMNYM ŚLUB WANIEM SPRZĘGŁY, 


DWIE DUSZE. WICHRU SZUMNA 1 LUDZKA ROGATA. 


WIETRZE, GURIĄCY ŚLADY W ŚWIŚCIE 1 POŚWIŚCIE, 

TY FARYSIE PÓŁNOCY NA MAZURSKIEM BŁOCIE... 

ZA ORSZAK СІ TAM SŁUŻĄ OBUMARLE LIŚCIE, — 
PRZELOTNY JASSYVR, WZIĘTY PRZEZ CIEBIE W PRZELOCIE. 


О WIETRZE, KTÓRY W BIEGU CHŁODNA ZIEMIA PALI, 

JEŚLI NAD WSZYSTKIEM ZWIĘDŁEM MASZ WŁADZĘ ROZBOJU, — 
CHWYĆ SERCE Z PIERSI MOJEJ I NIEŚ JAKNAJDALEJ 

TEN NIEDORZECZNY ŁACHMAN FRYGIJSKIEGO KROJU. 


ч 


TĄ 


су“ Brzozowski pisze: Так to trafnie zosiało zau- 
ważone przez najbystrzejszega essnylstę naszych 
czasów 5 К. Chestertona, silna jednostka піе 
czuje się prawie nigdy silną: silnymi czują się 
dekadenci. [ednostce silnej potrzebny jest cały 
świat I to głęboko potrzebny Brak jej czegoś 
nieustannie*. Przytaczam te dwa ustępy jedynie 
jako illustrację wnioskowania w tempie nieraz 
gorączkowym I tych niewątpliwych sprzeczności, 
które wykryćhy się dały w twórczości Brzozow- 
sklegn. Błądzi! on nieraz 1 wpadał w sprzecz- 
ności, bo szukał | pomima swych myśli często 
świetnych, oryginalnym myślicielem nie był Ву! 
to umysł niezmiernie chłonny. Abv slę rozza- 
rzyć, potrzebował olbrzymich ilości książek | до. 
plera z lermenlacii, z upojenia cudzym! przeżyciami 
tryskały z jego mózyu myśli, będace pędami od pnia 
umysłowości zachodu. Czylelnik, który sądzi, że 
w lych slowach kryje się zamlar zmnielszenia 
niepospolilej wartości Brzozowsklega, myli się. 
С; раве. naprzykład Carlyla, trafla się па stroni- 
ce. które wprawlają w zdumienie: tak wlele spa: 
tyka się tam rzeczy, skupionych na małej prze- 
strzeni. kóre następnie Brzozowski rozslał po 
stranicach swego dzieła, јако postulaty niendzow- 
ne. Lecz mial nn olbrzymie zdolności ku temu, 
aby/wyczuwać wschadzenie każdej nowej trawy eu- 
ropeisklej. Był (о barometr, natujący najmniejsze 
drgnienie atmosfery na Zachodzie. Jego iraqlcz- 
na żarliwość, aby sle wywikłać z sprzeczności kul- 
tury współczesnej, aby nie uledz zatruciu miazma- 
taml rozkladających się postaci fllozofil, jest go- 
dna podziwu. Niełatwo znaleźć zarówno wśród 
pisarzy polskich, iak na Zachodzie tak namiętna 
1 wrażliwą organizację, że na widok jakiegoś 
błędnego, a mimo to stosowanego nieraz тпіе- 
manla — np. że myśl Istnieje sama przez  slę, 
а życie tylka wpływa na nią — kurczy się | sy- 
czy. jek człowiek, któremu do nagiego ciała przy- 
tknięto pręt rozpalony. 


Byl on synem ebokl, w której „rentierzy 
istniejącego porządku rozumowego -- raclonaliści 
ustąnill mleisca nowym metodom flinzaficznym, 
wionelo Śwleże powlelrze, świal się zolhrzymił 
1 dziś znika to przygnębienie, klóre z ust Mau- 
passanta wydarlo niegdys rozpacyliwy okrzyk: 
„Artyści gonią już resztkami“... 1 Brzozowski, 
człowiek trawlony lata cale śmiertelną chorobą, 
ma wlaśnie tę moc | nadzieję odradzające| się, 
dążącej ku uzdrowieniu Europy 


Mial on również swe słabości, Zdaniem 
moim posładal on kiika gałunków szczerości i пе 
zawsze stosował gatunek jej najlepszy. Jegn nle» 
które stronice uczuciowe np. początek studium 
o Herzenie brzmi zbyl Irqblasta, nieszczerze. 
Śmiertelny wróg używania | оп używał — uży- 
wał. zachłystujac się z rozkoszy Mówię tu 
о Brzozawskim liryku. Jogo iiryzmem była mści- 
wa ziadlłwość. Na lego rodzaju upojenie pazwa. 
lat on sobie nawet wtedy, kledy powinien byt się 
pohamować ze względu na samego sieble. Z po- 
wodu, że Herzen snuł myśl Heglowską w klerun- 
ku wlasnej iudzkiei samodzielności, Brzozowski 
robi uwagę: „W tym samym czasie polscy fllozo- 
fowle usllowali wydobyć z Ide] Hegla opalrzność 
1 katolickiego osobistego baga, klóry pozostawał 
Ich dłużnikiem za odslecz wiedeńską“. Rardzo 
pięknie. Lecz jeśli w Чут samym tomie mówi 
słę o tym Bogu (tym razem już przez duże В) 
katolickim z uniesieniem, lo niema tu chyba tej 
tragicznej powagi przeżyć, o które iak chodzilo 
Brzozowsklemu, że aż wykrywal w Nietzschem 
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żonglerstwo, lub charakter tych przeżyć ulega tak 
zdumiewającym metamorfozom, że stają się one 
mirażem zbył już pierzchilwym, jak na podobne- 
go rodzaju rzeczy ciężkie i ostateczne. 


Leon Choromański. 


Ruch artystyczny. 


Z Teatru. 


Bankructwo -sztuka w 4 -ch aktach Björ. 
stjerna Rjórnsona. Teatr Mały na ul. Biela 
skiej), Май sztuką unosi się surowy duch prote- 
stantyzmu, tak niemal czysty I surowy, jak po- 
wl trze w mroźny, jasny dzień na północy, gdzie 
żył | gdzie ита! Björnson, Caly utwór możnaby 
ująć w klamrę, zlożoną z tekstów św. Ewangtelli. 
Gdy na początku zasłona idzie w górę, lo zda 
slę, jakby autor podnosił rękę ku niebu до bło- 
gosluwirnla tłumom. A gdy na кайси spada, ta 
w szeluście fald wyrażnie słychać: amen, amen, 
amen! Pokój niech hędzle ludziom dobrej woli! 
Nie znaczy 10, aby sztuka napełalona była ka- 
znodziejstwem, aby ją toczył rak śmiertelnego 
maralizmu. Któż ośmiell się Iwierdzić, że ewan- 
gelje sq tyradą moralizatorską? Dla mnie sq one 
obrazami dramatycznymi о niestychanym napięciu, 
i па tym właśnie ich cudowne piękno polega 
W Вібгпѕопіе plonąl niezaprzeczony pierwiastek 
apostolstwa, pokrewny ewangellzmawi. Prawdzi- 
we zaś i głęboko polęte aposlolstwo czym jest, 
jeśll nie walką do nstalniego tchu prowadzoną, 
walką na śmierć | życleż Oto, dlaczego Björn- 
son tworzyć mógł {еше i mocne dramaty: dramat 
w swej budawle oplera się na walce | oddycha 
walką. Tylka, że walka ta u Rińrnsona rozwija 
slę ścisle wedlug wzorów dialektyki protestanc- 
kiej: sprawiedliwość — grzech — odkupienie, oto 
rzec możnaby — leza, antyteza i synteza drama: 
tów Biórnsona. Мад dramaty te budowę niemal 
lak twardą | spolstą, jak sylaglzm. Ale, ponie- 
waż sprawiedliwość, stanowiąca ich tezę, ma po- 
wagę wszechludzką, ponieważ grzech, który się 
jej przeciwstawia, ma w зое rwącą | niszczy- 
clelską sllę żywiołu, ponieważ, wreszcie, odku- 
pienie, rozwiązujące dramat, przepojone iest mi- 
laścią serdeczną i głęboką, więc utwory Blórnso- 
na żyją na scenie całą potęgą krwi I ciała; jego 
sylogizmy dramatyczne nietylko rozumują, ale 
1 cierpią, jak ludzie, 1 jak ludzie — walczą. Tę 
jednak walkę, to clerplenie trzeba w nich uwy- 
datnić, trzeba z nich wydobyć czarodziejstwem 
gry scenicznej, п więc przedewszystkim, skroś 
suchą łupinę nalpowszedniejszych słów, trzeba 
odczuć bijący w nich rylm rzeczy wielkich, do 
wielkiego gadających Boga. To zaś uczynić po- 
trafi tylko dużej mlary artysła. Sród grona wy- 
konawców sztuki nafscenie Teatru” Małego jeden 
tylko p. Jaracz owej miary dużejwdoslęgal. Со 
więcej tw poslaci przemysłowca Tjalda, którego 
grat on rolę, zabił on niemal doszczęlnie sylo- 
gizm dinlektyczny, ;pozostawiłBtylko — człowieka. 
Chciatobyłsię rzec prawie, żeTtaleni jego pazura- 
mi i zębami wgryzl się z taką zapalczywością 
w 16 rolę, że aż.. krew z niej росіеків. Prócz 
p. Jaracza 'przeblyski ` natchnienia i powagi mata 
wgrze swej p.FŹmijewska, jako Walpurga. Głos 
jej. zapałem 1 5119 wzruszenia, wzbijal się, w ak- 
cie przełomu moralnego rodziny, do tych wyżyn, 
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tajemnicą osłoniętych, gdzle łzy mieszają się ze 
śmiechem, a rozpacz — z upojeniem. Na resztę 
wykonawców — w ich własnym interesie — za- 
puśćmy zasłonę. 

W. Rz. 


Z Malarstwa. 


Z Wystawy Towarz. Zachęty Sztuk Pięk- 
nych.  Wyslawę warszawską oslalnich tygodni с 
chuje zaslanawiający brak świadomych dążeń 
u młodych malarzy. Ze wszystkich niemal obra- 
zów bije praca, pietyzm | oddanie się sztuce, —za- 
lety, warunkujące powstawanie dziel dobrych. 
Nie,będąc jednak skoordynowane przez zasadni- 
cze dążenie do wytkniętego celu, slają się one 
Jekkomyślnym wydatkowaniem drogocennej ener: 
gji Jeżeli francuską sztukę deprawuje aż nad- 
produkcja twórców, szukająch nowych form, ta 
sztukę warszawską niweluje brak ludzi, kiórzyby 
рое, iż indywidualność malarza — więc nietyl- 
ko jego wrażenia oplyczne, lecz wszelkie Do- 
dactwo myśli i uczuć — musi być wyrażona рг: 
odrębność formy. Wówczas tylko może on dojść 
do samookreślenia przez wlasny styl 

Warszawscy artyści malują jednak zbył czę- 
sto bez zrozumienia konsekwentnej ciąglości ich 
linji rozwojowej. Nie szukając, — samych siebie 
nie odnajdują. | tysiączne ich poświęcenia, go- 
dziny pracy i najserdeczniejsze przeżycia giną, 
nie wnosząc do sztuki nowych warlosci. Nie ta- 
lentów brak, lecz myśl kontrolującej. 

Czemu to przypisać? Sądzę, 12 brakowi 
artystycznego wychowania i malarzy і widzów. 
Winne temu — miasto nasze. Miljonowe miasto, 
bugale w lealry, koncerty i kabarely a pozba- 
wione muzeów, bibijotek i gabinetu sztychów; 
miljanowe, na poły nie-uniwersyteckie miasto, 
pozbawione stałych wykladów z estetyki, historji 
sztuki. umiejętności odczuwania | patrzenia, — la 
wróg, niszczący wróg wszelkiej sziuki. Barba- 
rzyński poziom wymagań publiczności takiego 
miasta, publiczności,  roztkliwiającej się nad ma: 
łomieszczańskim sentymeniem kalorkowych obraz- 
ków, a niezdolnej wznieść się do zachwytu nad 
twórczością monumentalną, demoralizuje arlysiów, 
obniżając skalę ich zamierzeń. Klóż z nich bo 
wiem nie pragnie widzów | sluchaczy? A iluż 
z pośród nich z Van Соуһомет zaparciem mo- 
że zgodzić się na nędzę i zaślinioną kpinę „pa- 
nów w lużurki i glupotę opiętych*, iluz moze 
mieć odwagę, by spędzić życie w nigdy niezisz- 
czającym się marzeniu „o śnie na miękich po- 
duszkach?* Smak publiczności jest dla nich 
ullima ralio, Stąd rozpraszanie się, brak skupie- 
nia i myśll u artystow, nęconych deprawującą 
taniością smaku ogółu, 

Tylko wysoki poziom kulturalny 1 artysty 
i widza może stan ten zmienić, zniszczyć bezli- 
tośnie jednosiki beziwórcze, a podnieść | umoc- 
nić umysły budownicze. 


A teraz slów kilka o wystawie. 

Najciekawszym: ulworami ostatnich dni są 
jedwabie p. Słedleckiego. Р. Siedlecki szuka sty: 
lu. Stara się on podnieść ШААП О tych wy- 
żyn na jakie się wznieśli francuski Dulac czy an- 
gelski Rackham, Pragnąc operować Пет, јако 
plamą dekoracyjną, posluyuje się złotym jedwa- 
biem, który pięknie własnymi walorami harmoni- 
zuje się z barwną kompozycją, szkada jednak, 
że artysta tak ciekawie operujący efektami kolo- 
rowymi zaniedbuje rysunek a nieraz nawet kom- 


pozycję ilgur — to właśnie, co Ilustratorzy obcy, 
a przedewszystkiem Beardesley, doprowadzali do 
kunsztu, 

Pozalem akwarele 1 dekoracyjne pomysły 
р. Brandla wybujały się ponad inne obrazy. 


Mieczysław. Sterling. 


Wrażenia i refleksy. 


Jerzy (iurunowski: Равгув. Serja pierwsza, 1912 


W wydanych poezjach młodego poety uderza prze- 
dewszysikim dążenie, by różnolonne odgłosy lnt wielu 
dostrolć do jednego mniej więcej kamerlonu, tak pad 
względem techniki, ja i pojęć, ujawniając w nich ten 
*lopleń harmonji, da jakiej życie dostrolło jego duszę. 
W pierwszym z utworów swoich „Poeta” mutor daje nam 
credu swe, mówląc 

„Cóż wart Jest ten, kto posiadł tlumy 

Szablonem tatwych, płynnych zdań? 

соч w. p. б = 

Kta sloi sam, jak górska фгай'- 

Jek na każdym z początkujących pisarzy, tak i na 
Guranowskim.znać wyraźny wpływ innych poetów, naj- 
częściej Słowackiegu, Heinego i Baudelnirre'a, W wyda- 
nym tomie poezji spotykamy wszystkie możliwe formy, 
począwszy od sonelu i kończąc na własnej, indywidual- 
nie stworzonej formie (symionia 1, str. 50). 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje cykl „Pank Mu- 
zyka“, w klórych ło utworach przebija melodyjność i har- 
monia. Wiersze w cyklu tym zamieszczone, jako to „Pre. 
ludum“, „Spadają lzy na ziemię", „Ріебӣ deszczu” ТЕ p, 
posiadają to, со Niemcy zwą „composibel” 

W cyklu „Bunt duszy“ wypowiada się młody poela 
| m. 

„Wzleluję ptakiem nad ziemi powłoką 

I wóz prześcigam złocistego Febn 

| gardzę wami, zjadaczami chleba, 

Во wasze myśli ро ziemi się wlokąt* 

Jeko przeciwstawienie do powyższego daje autor 
w cyklu „Масе — Niemoce* wapomnienia swe z lat 
dziecinnych w formie sonetu, z pośród których piękną 
inyślą zwraca uwagę krótki wierszyk „Budujmy дот". 

Glówną zaletą i dominującą cechą utworów Gura- 
nowskiego jesi plynaa melodyjność utworów jego, w któ- 
rych dźwięki muzyczne wyrażone są slowami, upla- 
styczniając tym refleksyjne wrażenia eluchowe, Stąd też 
twórczość jego еве jakby zrodzoną z muzyki, s poczucie 
rytmu 1 stylu każdej epoki bczeprzecznie w znacznej 
mierze przyczynily się da najbardziej udatnych utworów 
sutora, jakimi są jego sonely Wagnerowskie, jak to „Lo- 
hengrin“, „Senta” „Tristan i Izolda", „Wotan“ i „Wal- 
kirja“, 

Jokkolwiek nie wszystkie шогу Guranowskiego 
stoją na należytej wyżynie, to jednak nnogól biorąc mlo- 
demu autorowi odmówić nie można szczerego talentu 
poetyckiego, obrazowości 1 pięknej formy literackiej 

Rzeczy Guranowskiego zaslugują na uwagę, aczkol- 
wiek w niektórych utworach przeważa pierwiastek Inte- 
leklualny, a często chcialo by się cale morze refleksji, 
djalektyki i alegorji wraz z acholaetyczną bogobojnością 
i palosom — oddać za jedno drgnienfe duszy, 

ошо. 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


„”, Hakata jest wielką chorobą ducha nie 


mieckiego, — pisał w tych dniach Frankfurter 
Zeitung, jeden z najpoważniejszych organów nie- 
mieckich, nawiązując ireść artykułu naczelnego 
w sprawie interpelacji sejmowej z powodu wy- 
właszczenia, do idei przewodniej broszury, klóro 
niedawno temu ukazala się w Krakowie. Hakaty- 
ści wmawia w latwowiernych, jakoby chodzilo 
im o kolonizację na latyfundjach szlacheckich, 
w imię dobra M szechniemców. Rząd pruski 
uległ pod ich naporem. Ale chociaż konserwaly- 
ści oraz liberall narodowi opowiedzieli się po stro- 
nie rządu, opinja publiczna w Niemczech glębo- 
ko poruszona zostala stanowiskiem mniejszości. 
Nad „ilością głosów“ zaważyła szala względów 
moralnych i praklycznych. 

bowiem nie mogły wyraźniej, тий obecnie 
zadokumentować siery rządowe, Iż w rzeczywisla- 
ści wywlaszczają poprostu, aby wywlaszczać, że 
owe cztery małe dobra polskie, na których bę- 
dzie można osadzić conajwyżej 65 kolonistów, to 
sztandar, trofeum wojenne, wydarte Pulakom 
4 przekazane Hakacie. W mniemaniu rządu Ha- 
kata stala się potęgą której rząd do stóp się chy- 
li, i której składa ойагу. Dla niej rząd pogwal- 
cit obecnie ogólnie-państwową konstytucję, sta- 
wiając Polaków poza prawem. Demokratyczne 
Niemcy z niepokojem patrzą w przyszłość, na 
burzliwe fale słowiańskiego enluzjazmu, | widzą 
jak rząd krótkowzroczny i słaby przeciwstawić mu 
się pragnie jako polęga brutalna A  przytym 
rząd który stosuje „Środki wyjątkowe” przeciw 
Polakom z podszeptów Hakaty, może, dając po- 
sluch innym głosom, lakie samo skierować озігге 
przeciw demokracji niemiecklej. Siewcy gwaltu 
zbierają już pierwsze owoce: brak zaufania swych 
mocodawców. 

Tak pisze organ niemiecki, 

Pisma polskie siwierdzają fakty i wysnuwa- 
ją konsekwencje. Glosy ich zaslugują na wiarę, 
ponieważ prasa nasza przechodzi wlaśnie okres 
wzmożonej trzeźwości. Słowo Polskie lak cha- 
rakteryzuje nastrój w Poznańskim: 

W jednej chwili zamilkły w calym kraju spo- 
ry stronnieze. 

Ziemianie polscy z calego W Ks, Poznań. 
nklego 1 z Prus Królewskich w kilku już dni ро 
ogloszeniu rozkazu wywłaszczenia zjednoczyli się 
W poatanowieniu jednomyślnej i wylrwalej obrony 
zagrożonej ziemi ojczystej, chowania młodego po 
kolenia do walki о dobro narodowe i gorliwszego 
jeazcze niż doląd udzialu we wszystkich pracach 
narodowych. A równocześnie ро wsiach 1 miastach 
malo dotąd jeszcze szanowane hasło gospodarcze- 
40 popierania awolch, a cystemalycznego zwalcza- 
nia wrogich żywlolów, obudzi się samoistnie 
i z wielką silg, Opustoszaly odrazu uczęszczane 
doląd jeszcze przez Polaków aklepy i lokale nie- 
mieckie. wycofano Ikże poczynione już zamówie- 
nia w fabrykach niemieckich z powoleniem się na 
имаме wywlaszczającą, Теп ruch jesi zdrowy 
i potężny. Należy tylko pragnąć, aby ulrzymal się 
i spatężnisi, dzięki niesirudzonej agilacji | utwo- 
rzeniu odpowiednich Instytucji, pośredniczących 
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w ruchu przemysłowym i hondlowym, orez organi: 
zacji spolecznych i politycznych projektowanych 
już oddawna, kióraby pozwoliły na utrzymanie je- 
dnolitości w klerunku wszelkiej pracy nurodowej, 
kulturalnej i gospodarczej, 


Kurjer Warszawski daje niezmiernie Iralną 
charakterystykę poznańczyków дпа wczorajszego 
i wielkiej przemiany zachodzącej wśród mch 
obernie: 

Nie Бую w celej Polsce Jednego zakątka 
zienii, w którymby Idea legalności politycznej tak 
głęboko zapuściła korzenie, jak w zaborze pruskim. 
Od pół wieku z górą wychowywana lam wszysikie 
pokolenia w pojącinch pracy i obrony legalne] 
a ponieważ i w historji (ур wielkopolski wyróżnia 
się swym pozytywizmem, więc wpływy dziedziczne 
w połączeniu z» współczesną tresurą polityczną 
wyhodowały społcczoństwo nictylku przedziwnic 
zrównoważone, lecz przywiązane wprost niewolni: 
czo do litery prawu i medostępne, nawel w chwi- 
Jach najwyższego podniecenia, dla uczuć odrucho: 
wych, nie skontrolowanych sumiennie przez instynkt 
legalności. 

Ktokolwiek obserwował w  zbiorowiakach 
młodzieży polskiej na zachodzie przedatawicjeli 
trzech dzielnie w stosunkach korporacyjnych, len 
musiał zauważyć, że typ poznański (a slowem tynt 
określam caly гарде pruski, lubo zdaję”sobi 
wę z pewnych odcieni prowincjonalnych między 
lypem ścióle poznańskim, zachodnio.pruskim i siąs 
kim) nigdy prawie nie mógl zbruluć się ściślej 
z ideami, uczuciami | działaniami dwu innych zabo- 
rów. Dzielil ga od nich władnie ów niewzruszony, 
z mlekiem malek wyssany | przez cale wychowanie 
rozwijany fanstyzm legalności. | jeżeli nawet wśród 
ае} spokojnej, w pracy zawodowej zalopianej mło- 
dzieży poznańskiej zjawił się jakis umysl żywszy, 
radykalniejazy, reformatorski, nie było w nim prawie 
nigdy muzyk| bojowej „Ody йо młodości: 


Lecz gto nagle zagrały tu i owdzie jakieś in- 
ne tony. Nie bunt, broń Boże! Nie egzsltacja, ani 
rozpaczliwe* „Nie mamy już nie do stacenia.” Ale 
jakby cichą twiądamość, że w tej okropnej chwili 
życia narodowego nie wypada wproat mówić o po- 
szadowaniu dla prawa, gdy prawo staje się dzikim, 
krwiożerczym zwierzęciem Теп i ów dziennik 
może jeszcze gwałt sobie zadał i wyksztush da: 
wne przestroyj, ale w kilku pismach dano wyraźnie 
do zrozumienia, że po tym, co się stalo, rząd pru- 
ski chyba dziwić się już nie będzie, jeżeli Irzeż. 
wym i rozważnym klerownikom spoleczeństwa ater 
z ręki wypadnie, jeżeli tu 1 owdzie jakaś pięść nię 
podniesie i u wrót domów, z których wygania się 
rodziny polskie, położy nię trup krwawy, To nie, 
adetwa rokoszu, lecz przewidywanie nienzezędciu 
i ponure memento, że w życiu spoleczeństwa po- 
znmiskiego rozpoczyna віє okres mocnej |nk śmierć 
e 


Charakterystyczne „broń Boże” nie zmniej- 
wyrazistości obrazu. Czytając owe echa 
przyszłości, tak niespodziewanie płynące ku nam 
z lamów prasy kouserwatywnej i znajdujące rea- 
listyczny odźwięk w prasie niemieckiej, z natury 
rzeczy słablej orjentującej się w sprawach polskich, 
nasuwa się pytanie, czy nasi polltycy urzędowi, 
Kolo Polskie w Wiedniu i socjaliści galicyjscy 
polralili stanąć na wysokości zadania. 

Nleslety, tak ліе jest. Jedynie mowę Korfan- 
tego w sejmie pruskim, zapisze naród nasz 
w swej hislorjl bez komentarzy. Kota Polskie 
w Wiedniu wystąpiło bardzo słabo i chwlejnie, 


główny nacisk kładąc na _ nlebezpieczeństwa 
urojone. Uczyniło co bylo w jego mocy, by od- 
wrócić uwagę ogólu od sprawy wywlaszczanią. 


Przemówiło, jak przystoi poslom austryjackim, 
w przeddzień wojny z Rosją. 

A Mirabeau socjalisiów galicyjskich, puset 
Ignacy Daszyński? Zamiasl wykazać, że об un 
wlaśnie w tej chwili jest istotnym reprezentaniem 
dążeń wolnościowych narodu polskiego, byl па 
trybunie parlamentarnej „klasowym“, niby na ze- 
braniu agitacyjnyn w ujezdżalni; występując jaka 
niepodleglościuwiec w stosunku do Rosji, przema- 
wiał jako państwowiec austryjacki w sprawie ty- 
KE 

chwili potężnego napięcia sił narodowych, 
legalni“ 1eprezentanci narodu pogubili się w swych 
programach. Staug na wysokości zadania, jak 


zwykle, — po niewczasie. 
ee Po rocznym zawieszeniu z wyroku 
warszawskiej lzby Sądowej zacząl znów wycho- 


dzić Szczułek, najpopularniejszy obecnie tygo- 
dnik humorystyczny. 


KRONIKA. 


WYBORY W KRÓLESTWIE POLSKIM. Dnia 
2 listopada we wszystkich okręgach wyborczych Króle- 
stwa Polskiego odbyły się zgromadzenia pelnomocników 
ludności celem obloru posłów до IV Dumy państwowej. 

Ze 104 wyborców gub. Warszawskiej udział w gło- 
sowaniu brało KV, Poslem zostat p. Marjan Kinforski, 
wiceprezes Centralnego Towarzystwa Rolniczego. 


Nerwy i trawienie. 
— 


Wielu ludzi mniema, że funkcje żołądka 
1 kiszek, które niezeleżne wszak są od naszej woli, 
nie mają nic wspólnego z naszymi nerwanii W isto 
cie jednak tak nie jest, i każdy lekarz mający 
do czynienia z chorobami nerwowymi lub z zabu- 
rzeniami w organach trawiennych wie, że często 
są one w ścisłym ze sobą związku, t j} w tymi 
znaczeniu, że rozstrój sysiemu nerwowego powo- 
duje często brak apetytu, uczucie przepelnienia 
w żołądku, mdlość lub zyagę, ściskania 1 bóle 
w żolądku. Również | zaburzenia kiszkowe by- 
маја częsio pochodzenia nerwowego. Najwięcej 
znaną, gdyż najczęściej spotykaną, jest choroba 
znana pod nazwą nerwowej biegunki; tak zwane 
„kalary kiszek* są leż w większości wypadków 
niczym innym, jak nerwicą kiszek, 

Nasuwa się więc pytanie w jaki sposób 
przeciwdziałać temu ujemnemu wpływowi osla- 
bionych nerwów na organy trawienia? 

W prosty bardzo sposób: za pomocą wznioc: 
nienia nerwów, brzmi odpowiedź. Z chwilą bo- 
wiem, gdy nerwy zastają wzmocnione, znikają 
wzmiankowane zaburzenia, a żołądek i kiszki 
funkcjonują zuowu zupelnie prawidlowo, innymi 
slowy: w lakim samym stopniu, w jakim wznioc- 
nione zoslają nerwy, stabnie również chorobotwór- 
czy wplyw ich na narządy trawienia. Ву zaś 
osiągnąć to wzmocnieme ustroju nerwowego, nie. 
zbędnym jest odżywiać się w sposób najbardziej (ad- 
powiedni) racjonalny. Nie jest to jednak lak lat- 
wym zadaniem, jakby się nurazie zdawać moglo, 


W Piotrkowie powołana na posła p. Afichała Lem- 
pickiego 7 glosemi na 108 gloaujących. 

W Lubinie zoslał wybrany p. Józef Nakonieczny, 
większością 60 głosów przeciw 30, 

W Siedicach większością 55 głosów przeciwku 2, 


wybrano p. Lubomira Dymszę, 

W Radomiu do wyborów przystąpiło 50 wyborców. 
Więkezością 42 glosow wybrano p, Józefa Świeżyńskiego. 

W Kalinzu przeszedł 58 losami p. Alfons Par-- 
+ sk 

W Suwslkuch wybrano krańcowego szowinietę 
litewakiego ks. Józefa Lankujtisa, Dotychczasowy po- 
sel, adw, przys, Bulat, wośnąl w ostatniej chwili swą kan- 
dydulurę, 

W Łomży, 32 glasami przeciwko 4, został wybrany 
na posla dr, Jan //arusewicz, 

Oábyly się również wybory na рова od t zw 
„mniejszodci rosyjskiej" m. Warszawy. Jednoglaśnie wy- 
bramę meme 


JUBILEUSZ TADEUSZA KORZONA, W sali ka 
mienicy Baryczków na Starym mieście, obchodzona dnia 
3 listopada jublieuez pięćdziesięciolecia pracy naukowej, 
wybiinego badacza, prof. Korzona. 

Liczne delegacje złożyły jubilatawi hold; przema- 
wiali; Władysław Smoleński, który wręczył mu dyplom na 
czlonka Honorowego Towarzystwa Miłośników historji 
profesor Chrzurowski w imieniu Akademji Umiejętność 
profesorowie Sobieski i Dembiński w imieniu Wszech 
cy Jagiellońskiej i Lwowskiej, d-r Boguszewski w i 
mu Tow. Przyjaciól Nauk w Wilnie, p. Michalski w 1 
ти Instytucji Naukowych w Pozna: 

Reprezentowane były wszystkie polskie Instytucje 
Naukowe w Warszawie; nadewzly listy i depesze ze 
wszystkich stron Polski i z zagranicy. 

Korzon przeżył wszyslko, со uczony polski tylko 


e- 


gdyż wielką przeszkodą do osiągnięcia celu sta- 
nowi brak apetytu ı zaburzenia w funkcjach tra- 
wienia, r. j, te właśnie czynniki, klóre prawie za- 
wsze nie odlączne są ой neurastenji. 

Gdy występują objawy oslabienia systemu 
nerwowego ! zaburzeń w organach irawiennych 
zalecają lekarze systematyczne przyjmowanie SĀ- 
NA'TUGENU Bauera. Srodek ten spelnia pod- 
wójne zadanie: po pierwsze jest nadzwyczaj lek- 
ko strawny | pobudza apetyt; powtóre, zawiera 
dzięki swemu skladowi chemicznemu, w formie 
skoncentrowane) materjały odżywcze, niezbędne 
dla nerwów i calego organizmu  Wyróżniającą 
zaletę SANATOGENU Bauera w porównaniu 
z innymi bialkowynmi preparatami stanowi to, iż 
zawiera on kwas glicerofostorowy, który, jak wia- 
domo, jest specjalną odżywką dla ustroju ner- 
wowego. 

SANATOGEN Bauera oddaje przeto nieoce- 
nione uslug! we wszystkich tych wypadkach, w któ- 
rych wskulek jakichkolwiekbądź przyczyn, — ca- 
ły system nerwowy, lub nerwy poszczególnych 
organów uległy oslobieniu albo tez ЖОНИ 
Obojętną jesi zupełnie rzeczą czy ta osłabienie 
nerwów występuje w postaci zaburzeń w trawie- 
niu, lub dolegliwości zolądka, czy też w poslaci 
lakich nieprzyjemnych objawów, jak: ból glowy, 
migreny, bezsenności i 1. p. 

Dokładne wyjaśnienia dotyczące tej kwestji, 
otrzyma każdy od Jeneraliega Przedstawicielstwa 
SANATOGENU Bauera, Warszawa Marszał- 
kowska 129 о ile zażąda broszury:  „Neurastenja 
1 cierpienia nerwowe" lub też „SANATOGEN 
Bauera przy chorobach żołądka i Ківгек“. 


LJ 


przeżyć może. Iwardy loa i przeeladuwanie. Autor „We- 
wnętrznych dziejów I'olski za Stanislawa Augusta", „Ko- 
ściunzki*, „Doli i Медо і Jana Sobieskiego", 
wojen | wojskowości w Polsce”, aż du r. 1887, бо chwili 
objęcia zarządu Bibljoleki Ordynacji Zamojskiej — badal 
dzieje ojczyste wśród ustawicznego bocykania się о chleb 
powszedni, to znowu jako wygnaniec. 


GALICYJSCY MAGNAC] W EPOCE PRAWA 
O WYWŁASZGZENIU. Czytamy w Kulturze Polskiej: 
„Wyprzedajemy się, wywlaszczamy dobrowolnie, bo oto 
olbrzymie dobra w Galicji, Baranow, polożone nad Wi- 
зщ, w okolicy Tarnobrzega, sprzedane zostaly żydom 
wękierikim za pięć miljonów, 1 uczynili to ludzie żadną 
podobno nie znsyleni koniecznością. Starą siedzibę 
Leszczyfskich, Wiśniowieckich, Lubomirskich oddali 
w obce i nieżyczliwe ręce ostatni włuńciciele panowie 
Dolańscy. Ziemia ulegnie parcelacji, mle со się stanie 
z pięknym zamkiem, który mieli zbudować jeńcy pomor- 
всу? Starożytna i мервпізів budowla, przypominająca 
Wawel, zamieszkana do ootatnich czasów i pomimo po- 
żaru, zawierająca wiele historycznych pamiątek, pójdzie 
też niewąlpliwie na шр bezceremonjninej drapieżności 
obcych rabusiów" 


WIEC GNIEŹNIEŃSKI. W Gnieżnie odbyl się 
wiec narodowy, zwolany celem zaprylestowania przeciw 
ustawie o wywlaszczeniu, Zgromadzenie zagail adwokut 
Karpiński przypominając, że postępuwanie rządu pruskie 
go jest jedynym w dziejach narodów ucywilizowanych. 
Ustuwa o wywlaszczeniu jest niejako odpowiedzią na 
dowody naszej lojalności a niekiedy nawet plaszczenie 
się. Nie wolno uprawiać polityki ugody wobec rządu, 
który uprawia gwalt. 

Poseł Seyda z Poznania mówil o syslemie pruskim 
względem Polaków, Nowe prawo wyjątkowe jest koroną 
skeji germanizacyjnej, którą zapoczątkował rząd ро zwy- 
cięzkiej wojnie francuska-niemieckiej. Nawel konserwa- 
lyści wahali się długa, czy dać sankcję ustawie о wy- 
wlaszczeniu w obawle, oby takie prawo nie dzialalo re- 
wolucyjnie. Mający być wywlaszczeni poslanowili bronić 
się do upadłego i nie usuwać się dobrowolnie. Lstąpią 
oni jedynie przed przemocą. Naród niemiecki nie powi- 
nien był dopuścić uchwalenia takiego prawa, każdy Nie- 
miec Jest odpowiedzialny za nie przed naszym narodem. 
Wszyscy, których wywlaszczają powinni się w kraju ns: 
nown okupić, chućhy ich miano wywlaszczać kilkakrolnie. 

Po szeregu przemówień uchwalono rezolucję nastę- 
pującą: 

„Zebrani na wiecu obywatele Polacy wytażamy na- 
sze najżywsze oburzenie z powodu wywiaszczenia czle- 
rech majątków polskich, Protestojemy przed colą Euro- 
рд uroczyście przeciw temu najświeższemu zamachowi na 
istnienie nasze narodowe i dlubujemy, że | ten akt gwałtu 
nie zlamie nas, lecz, że z tym większą energ.q i stanow. 
czością bronić bądziemy najwiętszych dubr nouzych” 

Prócz tego wśród trenetycznych oklasków wyrażo- 
no dwa następujące życzenia: 

1) Aby Kolo polskie w odpowiedzi na wywlaszcze- 
nie głosowało już przy najbliższej oponobnońci przeciw 
calemu budżetowi, lidcie cywilnej i pensji minietrów, 

2) Aby Kolo polskie w Berlinie w ważniejszych 


TAEŚĆ: 


Dwa skrzydła. — Ćwiazdu Carogrodu. — 


Z teatru. — Z maolsruiwi 
Wrażenia 1 retlekey: Jerzy 
Książki nadeslane do Redakcji, 


Za redaktora: Wincenty Rzymowski. 


POLITYKA 1 ŻYCIE SPOŁECZNE, Klątwa centraliżmu. — ECHA PRAWDY: Wybory na prowincji 

й Upadek Turcji, przez St. Р. — Pawie Pióro, przez 
mowskiego, — Wywłaszczeni, przez Obserwatora — Z nad Newy, przez У 
Aventiego. — KRYTYKA: „Glosy wórud nocy“, 
przez Mieczysiawa Szterlinga — Wislr, przez 5 
Guranowski, poezje, przez ойо. — Z PRASY. Z рта 


sprawach porozumiewela się 2 Kołami” polakimi w Wied- 
niu i w Pelersburgu. 

W sprawie akcji obronnej przeciw wywlaszczeniu 
donoszą z Poznania, że odbyła się Іт wielka narada, na 
której uchwalona zwołać wiec joneralny, oraz caly sze: 
reg wieców miejągowych. Ulożono projekt rezolucji, ja- 
kie przedstawione będą wiecowi jeneralnemu. Rozolucje 
te zawiersją żądanie: energlczniejszego, тїї dotychczas 
piętnowania sprzedawczyków dobrowolnych | bezwarun- 
kowego przestrzegania zasady „swój do swego“, 


FINLANDCZYCY PRZED SĄDEM ROSYJSKIM. 
Niedawno rozważa! sąd petersburski sprawę trzech czlon- 
ków magistratu wyborskiego: Lagerkraniza, Palmrottia 
1 Fogerstróma, oskarżonych o „przeciwdziałanie nowemu 
prawu o równouprawnienin Rosjan w Finlandji". 

Przed rozpoczęciem rozprawy oskarżeni Zlożyli 
umotywowane oświadczenie, w którym zaznaczają, że 
Jako urzędnicy Hnlandzcy podlegają sądom linlandzkim 
i uważają rozlrząsunie ich sprawy przez sąd говујакі za 


niepeawne, wobec czego nie będą odpowiadali na ża 
dne zapytania eqdu. 
Oskarżenie popierał wiceprokurator Niennroko 


mow, podkreślając polityczne znaczenie przeslępslwa 
oskarżonych Gdy obrońcy, Kużmin-Kurawajew i Piera. 
wierziew chcieli mówie również o politycznym znaczeniu 
"зер pre a zaa porod m pany 
-n 

Wszystkich trzech oskarzonych skazano na pól ro- 
ku więzieuia bez ograniczenia praw i usunięcia ze slużby, 


ZMARLI. Jan Gali, wybitny muzyk i kompozytor 
p p = W pienas © a basae 

Kszislci się w konserwatorjnm wiedeńskim | mo- 
nachijskim, następuie objął w Lipsku artystyczne kierow- 
nictwo Towarzystwa śpiewaczega „Andante". W г, 1380 
zoslał dyrygientem Galicyiskiego Tow. Muzycznego we 
Lwowie W r. its objąl stanowisko profesora ćpiewu 
w Konserwatorjum Krakowskim, Osiadlszy we Lwowie 
zostal dyrektorem w stowarzyszeniu „Еспо“. Na stano- 
wisku Lym pozostawał do chwili oatalniej. 

Na jego dorobek muzyczny ziożyło się kilkadzie- 
siąt piedni, kompozycje fortepienowe, transkrypcje pieśni 
ludowych i narodowych ne chóry męskie | mieszane 
а nadto mniejsza i większe kompozycje oryginalne na 
chór męski i mieszany. 


Wyożedi z druku XVIII (75) zewzył Steru | zawier 
Akcja Związku równouprawnienia kobiet polskich — 
List о p, J. Kucharzewskiego — Odezwa do kandydatów 
па posłów — Akcja Oddzialu w Radomiu — Z Kalivza— 
Akcja Pulskiego Stowarzyszenia kobiet —,Aż trzydzieści 
lat nemyslu", przez wlościunkę — Z ruchu kobiecego 
w Galicji Н. Pawlewakiej ~ „Wedle siewu grobla" — 
Echa — Książki nudeslane do Redakcji — Nowe pismo— 
Odpowiedzi — Od Administracji — Ogłoszenia, 


Do numeru bieżącego dołączamy prospeki wydaw 
пісіма naukowego Henryka Lindenfelda 


W, Rzy: 
ski.—Listkl płonące, przez 
iega, — Ruch arlystyczny: 

lawa Milnezewskiego. — 


przez Leona Choroman: 


Dral, L. Bogusiawskiego, Warszawa, S-to Krzyska 11, 


 ЕС2АС 


zatwardzenie, zapobiegamy je- 
dnocześnie groźnym jego na 
stępstwom: przekrwieniu wą- 
troby, uderzeniom krwi do 


głowy, chronicznemu katarowi 

kiszek, zapaleniu ślepej kiszki 

i 6 d. Zatwardzenie usuwa ra 
dykalnie 


SKAWULIN, 


jedyny środek przeczyszczający, 
działający bez bólu i łagodnie, 


WAŻNA ZMIANA. 
llość pigułek w pudełkach 


| Wyszły z druku Józefa Langego: 


1. W poszukiwaniu drogowskazu 


Wslęp do programu politycznego. Cena kop. 


2. Moda szkic epoleczno-polltyczny, Сепо kop. 


3 О zasadę solidarności Cena kop. 30 


SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI 


Е. WENDE i S-ka. 


Perły aforyzmow. 


Tylko żadnego szowinizmu, panowie! 
Należy wszystkich ludzi jednakowo niena- 
widzieć 
Karol Krats. 


„SKAWULIN* została znacznie 
zwiększona bez podwyższenia 
ceny. 


Artysta żyć powinien w całej surowości ładn 
duchowego; podziw nie powinien slę doń zbliżać 
‚ a zachwyt pozbawlony 
oższą jest obelgją. 


Inaczej jak z szacunk 
surowej powagi п 
` Ernest Hello. 


Kaukazkie Wody Mineralne 


„Narzan“|:|,Essentuki“ №20 


071015 


T u Wody essentukskie lono lugowe) NNr. 1, t nowy, 6, 17 
"є 9 | 1%, buf, 2, 19. Woda Batalińska (nieporównanie przypuszcza- 
® c. аса). Smlrnowska (zawiera żelazo | arszenik), Essentukskie 
ч o| pastylki (od ). Sól essentukska (zamiąst użycia wo- 
2 “М dy Nr 12. 

у 

z Obstalunki na wodę, sól i pastylki przyjmuje skład rządowy wód 
= w Warszawie, Nowy-Świat Nr, 72. Telefon 1017-08, 

3 Е 

= Główny Skład przy Zarządzie Wód w Pia nniki bezplatnie, 
N Po sze zwracać się do Zarządu Wód w Pia sku 


ее аі 


Миз, буйурун maikan mán 
pom 


pam ka «A 


ena organie » 


e—a om 


Dziela Ignacego Radlińskiego 


Przeszłość w Тега?п 


ejsznści, zbłór до. 
ciekań | rozważań spoleczno-naukowych 


{ Prorocy hebrajscy wobec krylykii dziejów, 
Apokryfy  judnistyczno = chrześcijańskie: 
Księga wstępna do literatury apokryficznej 

w Polsce, 
Apokryly - judsistyczno = chrześcijańskie 


w polskich przeróbkach 
Spinoza, rzecz hlstoryczno-społeczna 
Mistorja nauki o czlowieku 

Dzi 


Dzieje jednego z Synów Bożych. 


е jednego Boga 


ЕЧ Na przełomie dziejowym: początki piš 
miennictwa |udalstyczno-chcześcijańskiego. 
l Dwa dokumenty ludzkości: dziesięcioro 


przykazań Bożych i deklaracja praw człowieka, 
Wolna. 
eh 


Katolicyzm, Modernizm 1 Myśl 
Pawel, Spinoza. Cena rb. 


Jez! 


He wszystkich księgarniach. 


e 


Z poezji humorystycznej Wschodu 


(= japońskiego). 
DO ZDARTEJ MWIOTŁY. 


O miotło moja. nicżeś warta, 
już na spoczynek sobie idż, 
Łysy masz teb, z liściaś odarta, 


Jedynie bonzą możesz być. 


| STAROŚĆ. 


Starość — to nieproszony Kość, 


niestraszny gdyśmy młodzi.. 
| Nie powiedziałem jeszcze: — 10461 
a on w próg domu wchodzi. 

Góż robid? Gość, jak х niebo, spadł, 
w objęciach już mnie trzyma, 

więc rzekłem: 
tylk 


Bardzom, bardzom rad, 


mnie. w domu niema! 


spolszczy! Remigjuvr Kwiatkowski. 


Da с=тт= obrom dia 1-1 
".+ 

Redaktar przyjmuje intere: 
aaniów w poniedzialki, 
wtorki 1 noboly międz 

д A 3-4, в. c. Karawa 

Hkeraci przyjmuje wdro 
dyi piątki między За a 44, 

Rękopiańw nie otyła aig.A ulu- 
rowie prac nieprzyję: 


Prenumerata „Prawdy* 
dodatk: 


wraz z bezplatnyn 


4 przonylką poczt do wazyai- 


kich miejsc lych mogą je odbierać 
Cesarstwa | zagranic: w przeciągu trzech mi 
kwartalnie rb. 2 kap. віссу, onobidcie w 

rocznie rb. 10 dakcji lub za podre 


nictwem poczty, ро ne- Przedpiatę przyjmują: adm 

desłaniu kosztów prze. stracja Prawa: 

зуші, Rękopisy drobne| wszystkie księga 
Zwracają aig. kioski i kantory pi 
idancji піворівсо. petjadycznych 


nych lub niedostałecz 


apapap zai partey asse 
—= cz 
557 
mę taaa para o ГА 
"m m Еее = 

«а 9а 90. 2a V, 15. Adminiatraoja otwarta 0odzian 
| Za 1), TA з wyjątkiem nle- 
Оша. ate. 1-а Rb. 60.— za dziel | кні, od godz. 

1 3/440-—2a i, 20 —za tj 10— 6+3. 


Drukarnia L. Bogusławskiego, Warszawa, Świętokrzyska 11. Telefon 195-52. 


